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Kraków 14 lutego.
Targi rezolucyjne w W iedniu bu­

dzić muszą u nas głęboki niesmak. 
Jeżeli bowiem  ze strony delegacji 
w całym toku sprawy największa  
na jaw  występuje gotow ość przyj­
ścia do ładu i spokoju w tej spra­
w ie, zawarcia kompromisu: to ze 
strony Niem ców wiedeńskich w y ­
stępuje tylko cynizm chcący korzy­
stać ze sposobności, nie oglądający 
się ani na prawo ani na słuszność, 
nie oceniający rzeczy w edług sta­
łych zasad ale ofiarujący zawsze o 
znaczną część mniej od tego, na co 
strona przeciwna przystać jest go ­
tową. W  ten sposób oczyw ista tru­
dno jest dojść do porozumienia. J e ­
żeli nie ma równie szczerych chęci 
po obu stronach, jeżeli z gotow ości 
do ofiar i ustępstw po jednej stro­
nie, druga strona chce tylko korzy­
stać w widokach nizkich i egoistycz­
nych —  w tedy wątek rokowań wnet 
okaże się za słabym i zerwanym  
zostanie.

G dyby elaborat podkomitetu róż­
nił się tylko i l o ś c i o w o  od rezolu­
cji, zostaw iłby on wolne pole do 
rokowań przyszłych, uprawniłby do 
nadziei, że otrzym awszy jedne część, 
będzie można traktować później o 
dalszą.

Rzecz jednak ma się inaczej.
Elaborat p o d k o m i t e t u  nie tylko  

ilościow o, ale pod względem  j a k o ­
ś c i  różni się zasadniczo od rezolu­
cji; w  elaboracie nie wieje duch re­
zolucji, elaborat w ychodzi zupełnie 
z innych punktów widzenia. Przy­
znają to bez ogródki dzienniki wie­
deńskie. Presse pow iada otwarcie, że 
„ e l a b o r a t  n i w e c z y  i s t o t ę  r e z o ­
lucj i ."

Istotą rezolucji była odrębność 
Galicji, to jest rząd krajowy, który 
za wykonywanie ustaw obowiązują­
cych odpowiedzialnym  być miał re­
prezentacji krajowej. 0  tej odrębno­
ści Galicji, o tym rządzie krajowym  
nie masz śladu w elaboracie. (Przy­
znaje on nam całe ustawodaw stw o  
w sprawach s z k o l n y c h ,  poniekąd  
także ustaw odaw stw o względem  or­
ganizacji w ładz politycznych pierw­
szych dwóch instancji, przyznaje o- 
sobny senat w  sądzie najwyższym  i 
roczne „pauschale" na sprawy szkol­
ne i administrację polityczną; ale 
nie dając nam r z ą du  k r a j o w e g o ,  
nie daje nam gwarancji, że to usta­
w odaw stw o nasze nie pozostanie 
martwa litera.

h

Przytem  elaborat ten każdy punkt 
otacza takim wałem  kruczków i za­
strzeżeń, ż e . z  pozycji tych Niem cy  
zaw sze zostają panami sytuacji w e­
wnętrznej u nas. Jeżeli elaborat pod­
komitetu m iałby być,  jak to głoszą  
dzienniki wiedeńskie, ostatnią grani­
cą ustępstw , do jakich się rząd 
wraz z większością posunęli —  to 
ugoda galicyjska nie przyjdzie do 
skutku.

W olim y jednak w ierzyć, że w y­
dział plenarny mniej będzie m ało­
dusznym, aniżeli w iększość podko­
mitetu, i że elaborat ulegnie jeszcze  
zmianom na naszą korzyść. D elega­
cja nasza głów nie o to starać się 
pow inna, abyśm y to co otrzymuje­
my, otrzymali b e z  z a s t r z e ż e ń  i 
z gwarancją z u p e ł n e g o  posiadania; 
powinna się w ięc starać, aby przy­
znano Galicji rząd krajowy, który 
w ręku swem  skupiałby całą w ła­
dzę w ykonawczą co do tych spraw, 
co do których w ładza ustaw odaw ­
cza służyć ma sejmowi —  i aby 
we wszystkich tych sprawach rząd 
ten był wykonawcą woli sejmu. Bez 
takiego rządu wszelkie ustępstw a ze 
strony centralistów są iluzoryczne.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W iedeń 13 lutego.
? E lab o ra t podkom itetu w yw arł jak  

n a j w s t r ę t n i e j s z e  wrażenie na naszą 
delegację. O d dwóch dni w kole posel- 
skióm odbyw ają się ciągłe narady ja k  da- 
lój prow adzić kam panję. D ecyzja  musi 
być prędko powziętą, gdyż dz iś ' w ieczór 
posiedzenie kom isji konsty tucyjnej, dziś 
wieczór więc w alka rozpocznie się na 
nowo.

Nie chcem y zestaw iać ani porów nyw ać 
obecnego elaboratu  subkom itetu z p ro jek ­
tam i jakie się już pojaw iały w tym  wzglę­
dzie —  bądź ze strony daw nych m ini­
sterstw , bądź tóź z łona  niem ieckiój w ięk­
szości ; tóm mnićj nie chcem y go poró­
wnywać z rezolucją, w polityce w szystkie 
tak ie  zestaw iania nie m ają źadnój p rak ­
tycznej doniosłości. Bo w polityce racho ­
wać się należy z chwilą i stosunkam i, a 
wyznać należy, iż chwila i stosunki obe­
cnie są nam wielce nieprzyjazne.

Nie mamy więc zam iaru robić żadnych 
porów nań co do przedłożenia subkom ite­
tu, lecz zauważyć należy, iż elaborat prze- 
dew szystkiem  nie uwzględnia i nie daje 
samodzielnój odrębności Galicji. M inistrem 
przy koronie ma być ty lko  G a l i c j a n i n ,  
ale nie m inister d l a  Galicji, a trybucje 
jego są tak  m ałe , że nie zapew niają dla 
kraju  źadnój sam oistności i żadnój egze­
kutyw y. Ile  w iadom o, dr. Zyblikiew icz 
bardzo stanowczo z a s a d y  tój bronił, 
lecz nie została ona uw zględnioną, je s t

jój podobno przeciw ną paw et i korona. 
W e względzie finansowym elabora t, ja k  
najgorsze w arunki stawia Galicji, i w ido­
cznie ustępy odpowiednie tój kw estji były 
n ietylko trak tow ane z nienaw iścią ku  nam , 
lecz i z zupełną złą w iarą i nieśw iadom o­
ścią stosunków.

P rócz tego najzgubniejszą je s t kw estja  
w yborów ! pod tym  w zględem  milczenie 
elaboratu  je s t  najfatalniejsze i dopóki kw e­
stja  ta  stanowczo nie zostanie rozjaśnio­
ną, to całość naw et elaboratu  może być 
ty lko w z g l ę d n i e  rozbieraną.

Ja k ie  będzie zachow anie delegacji w o­
bec tego w szystkiego, trudno przesądzać, 
zdaje się jednak , iż postanow iła walczyć 
w kom isji, staw iając w arunki pod które- 
mi e laborat uw zględnićby m ogła. W  osta­
teczności w y j ś c i e  z r a d y  p a ń s t w a  
b y ł o b y  n i e u n i k n i o n e .

Wiedeń. [ N a  p o  n i e  d z i a ł k o  w ó m  
p o s i e d z e n i u ]  kom isji skarbowój zd a ­
w ał dr. B e n e s c h  spraw ę o budżecie 
m inisterstw a w y zna j.

N a w stępie zaraz w yraził życzenie, by 
rząd  corychlój i stanowczo uregulow ał 
stosunek kościoła katolickiego do p ań ­
stw a i obm yślił środki zaradcze przeciw  
nadużyciom  kościelnym .

D r. G r o s s  żąda także szybkiego u re­
gulow ania stosunków  m iędzy staro- i no- 
wokatolikam i. R ząd powinien jakna jp rę- 
dzój określić stanow isko swoje w obec 
tych  dwóch stronnictw .

M inister wyznań dr. S t r  e m a y  e r  o- 
świadcza, że rząd uznaje całą  doniosłość 
i ważność poruszonój spraw y i że upo ­
rządkow aniem  jój w łaśnie się zajm ie. —  
Skoro p racę swoją ukończy, przedstaw i 
ją  izbie poselskiój.

D r. K l i c z  wyraża życzenie, by przy 
urządzaniu tych stosunków  nienadwerężo- 
no praw starokatolików , zw łaszcza tóż co 
do w łasności m ajątku kościelnego.

D r. P  e r g  e r  wnosi następującą rezo 
lu c ję ;. „W zyw a się rz ą d , by zapow ie­
dziane ustaw y, m ające w ypełnić luki po­
w stałe w ustaw odaw stw ie o stosunku ko ­
ścioła katolickiego do w ładzy państwo- 
wój w skutek  rozw iązania zawartój z sto­
licą św. umowy, jeszcze w tój kadencji 
przedstaw ił radzie państw a".

Po k ró tk ich  rozpraw ach przyjęto rezo- 
lucją pom im o sprzeciw iania się m inistra 
wyznań.

D r. B e n e s c h  mówi potem  o zamie- 
rzonem  przeniesieniu zarządu  dóbr fun 
duszu religijnego w zakres działania m i­
nisterstw a rolnictw a, ocw iadcza się p rze­
ciw tem u i wnosi, by zarząd  dóbr fun 
duszu religijnego skoncentrow ano w mi 
nisterstw ie w yznań. W niosek jego  p rzy ­
jęto.

D alej uchwalono następującą rezolucję: 
„W zyw a się rząd  do zreorganizow ania 
katolicko-teologicznych w ydziałów  stoso­
wnie do w ym agań teraźniejszości".

W  końcu załatw iono na w niosek refe­
ren ta  rozdział budżetu m inisterstw a w y­
znań m ówiący o „zaliczkach państw o­
wych na rzecz funduszu religijnego."

—  [ W t o r k o w e  p o s i e d z e n i e  i z ­
b y  n i ź s z ó j j .

N a ław ie m inistrów : ks. A dolf Auers- 
perg, br. Lasser, dr. S trem ayer, dr. Gla-

te r ,  dr. U n g er, C hlum ecky i dr. Ban- 
hans.

Spraw ozdanie z ostatniego posiedzenia 
przyjęto bez zarzutu.

N adeszło znowu 240 petycyj, żądają­
cych po większój części zniesienia przy­
m usu legalizacyjnego i zaprow adzenia 
bezpośrednich wyborów. O desłano je do 
właściwych komisij.

D r. M a y e r h o f e r  i tow arzysze za­
pytują rząd, czy został już przez F ran c ję  
zawiadom iony o uchwalonój przez zgro­
m adzenie narodow e ustaw ę względem po­
bierania wyższego cła  od tow arów  przy ­
wożonych na obcych okrętach i ja k ie  w 
tym  względzie myśli zająć stanowisko — 
zw łaszcza w obec trak ta tu  handlowego 
obowiązującego do ro k u  1877 a sprzeci­
wiającego się po zmienionój ustawie.

Z porządku dziennego nastąpiło  p ier­
wsze czytanie -ustawy o bezpośrednich 
w yborach z konieczności. —  N a wniosek 
prezydenta przekazano ją kom isji kon- 
stytucyjnój.

Po tóm przystąpiono do w yboru k o ­
misji , m ającój się zająć rozpatrzeniem  
wniosku dr. K  n o 11 a w zględem  zniesie­
nia przym usu legalizacyjnego. W ybrani 
zo s ta li: dr. Russ, dr. Knoll, J a s i ń s k i ,  
dr. D em el, dr. K aiser, dr. S teinbrecher, 
W olfrum , dr. G ross.

—• K om isja w yznaczona do zbadania 
pro jek tu  do ustaw y o w ię z ie n ia c h  ce l- 
k o w y c h  i p ro jek tu  do ustaw y o o d w o ­
ł a ł  n ó m p u s z c z a n i u  n a  w o l n o ś ć  w ię ­
ź n i ó w  skończyła ju ż  swoje obrady nad 
pierwszym  projektem  i w ybrała referen 
tern tój ustaw y dra  R u s s a .  D rugi p ro ­
jek t, w ym agający bardzo szczegółowego 
i w szechstronnego rozpatrzenia, praw do­
podobnie jeszcze nie tak  prędko  wyjdzie 
zpod obrad.

Anglja.

0  LEGIONIE POLSKIM
WE FRANCJI

w czasie ostatniej wojny praskiej, 
w 1870 i 1871 latach

przez pułkownika

T Y T U S A .  O 'B Y R N A .

Myśl o sform owaniu legionu polskiego 
zrodziła się w um ysłach naszych natych­
m iast po rozpoczęciu wojny z Prusam i. 
Polacy przebyw ający w Paryżu, już  to 
identyfikując interes F rancji z  interesem  
w łasnym , już to wiedzeni tradycjonalną 
sym patją dla k ra ju  tego, starali się wszel- 
kiemi siłami o jój urzeczyw istnienie. W  
polityce N apoleona I ii-g o  na pierwszym  
planie sta ła  zawsze korzyść dynastyczna; 
nie było tam żadnój wyższej ideji, nie 
dziw więc, że za czasów cesarstwa, p rzy ­
mulającego się do M oskwy, w szystkie n a ­
dzieje nasze spełzły na biczem. O legio 
nie^ nie było co i m y śleć ; ministerium 
wojny do takiego stopnia w strętnem  się 
nam okazało, że naw et pojedyńcze p o d a­
nia oficerów z w ojsk regularnych, ofiaru­
jących  przelać krew  swoją za spraw ę 
Francji, zostały bez odpowiedzi.

D etale tyczące się tój kw estji d o k ła ­
dnie by ły  opisywane w pism ach k ra jo ­
wych, a zatem mówić tu o nich nie b ę ­
d ę ; dodam  tylko, że dość dużo Polaków  
zniecierpliw ionych napróżnem  oczekiw a­
n iem , zaciągnęło się na prostych ocho­
tników  do oddziału pułkow ników  Lafont

i M ocquard. P u łk  ten, sk ładający  się z 
4 batalionów, znany je s t pod nazwiskiem  
1-er regiment des eclaireurs de Paris. — 
B ył to pierw szy oddział o ch o tn ików ; 
żołnierz, po najw iększój części stary, bił 
się doskonale.

Jednocześnie przeszło 200 Polaków  —  
najwięcój z przebyw ających na prow incji 
poszli do legionu zagran icznego , k tó ry  
się dzielnie spisywał nie w jednój bitwie, 
a szczególnie pod O rleans’em. P iąty b a ­
talion tego pułku, w którym  byli w szy­
scy nasi, form ow ał się w Tours. K ilk u ­
nastu  oficerów naszych [z w ojsk m oskie­
wskich, niem ieckich i innych] służyli tam 
prostym i żołnierzam i i cierpieli wszelkie 
niewygody z najw iększóm  poświęceniem. 
Żadnój pretensji i źadnój skargi, nigdy 
F rancuzi nie słyszeli od nich, co najle- 
piój dowodzi ich prawdziwego poczucia 
godności i dobrych chęci. Czterech P o la­
ków, ukończyw szy szkołę w St. Cyr — 
byli tam  oficerami w stopniu podporu­
czników, a m ianow icie: Św iętorzecki, o- 
becnie pozostający w w ojsku francuz- 
kiern w A lg ie rze ; K aczkow ski, co zginął 
pod O rleans’em ; K urkiew icz, tamże ran- 
ny . w nogę dość ciężko i Podkow iński, 
w zięty do niewoli w tójże samój bitwie 
(obecnie w Algierze). W spom inam  tu  o 
nich jak o  o ludziach nadzw yczaj poczci­
wych i pełnych odwagi. —  Francuzi nie 
chcieli pozwolić im, jak o  i innym  P o la ­
kom , przejść en masse do legionu po l­
skiego form ującego się w Lyonie.

O tym to w łaśnie leg ionie , k tó ry  się 
form ow ał pod mojem dowództwem, main 
m ów ić; w przód jed n ak , nim przystąpię 
do rzeczy, skreślę w k ilku  słow ach p rze j­
ścia m oje do dnia 25 października, t. j. 
do czasu, w k tó rym  przez jen era ła  G a­

ribaldiego, m ianaw any zostałem  p o d p u ł­
kow nikiem  kaw alerji.

W  sierpniu 1870 roku  zaciągnąłem  się 
na prostego żołnierza do 1-go batalionu 
pułku  Lafont-M ocquard. —  K oledzy moi 
Francuzi, dowiedziawszy s ię , iż byłem  
niegdyś kapitanem  jeneralnego  sztabu w 
w ojsku m oskiewskim  a potem , w czasie 
pow stania 1863 roku, naczelnikiem  sił 
zbrojnych w ojew ództw a Podlaw skiego w 
randze p u łk o w n ik a , podali proźbę do 
pana L afont, aby mię zaliczył do sztabu 
pułkow ego. Pan L afon t chętnie zgodził 
się na to, i natychm iast zam ianow any zo­
stałem  capitaine - adjutant - major an 1-er 
bataillon, d titre etranger. D nia 18 tego 
m iesiąca batalion nasz w ystąp ił do Reims 
a ztam tąd do R ette l, gdzie połączyliśm y 
się z arm ją m arszałka  Mac - M iliona. 
Inne  bataliony pu łku  L afo n t-M ocquard , 
nie ukończyw szy swych uzbrojeń, nie we­
szły w sk ład  onój. D rugi batalion do­
szedł do Móziećres, a 3 i 4 do Rheims, 
zkąd  byli cofnięci nazad do Paryża.

N iebędę się w daw ał w k ry tykę  dzia­
łań  tego jenera ła . B ezw ątpienia, m ane 
wrując szybko i przytom nie, ruch jego  
przez A rdeny na M etz, m ógł przynieść 
najśw ietniejsze rezultaty . Pojm ow ał to i 
nie pojm ow ał m arsza łek ; by ł za bezpo­
średnią obroną P aryża  a zgodził się na 
plan hrabiego Palikao. Z godził się bez 
wielkiego przekonania w skuteczność i to 
hyło  najgłów niejszym  błędem , z którego 
późniój, jak z grzechu śm iertelnego, k o n ­
sekw entnie w yw ijały się inne. —  Nigdy 
wódz nie pow inien brać się za p rzep ro ­
wadzenie w p rak tyce  m yśli, k tó ra  nie 
pow stała z w ew nętrznego, własnego jego 
poczucia. N ie pisząc historji wojny fran- 
cuzko-pruskiój a m ając ty lko na uwadze

( S t a n o w i s k o  r z ą d u  w k w e s t j i  
A l a b a m y  —  n i e t a k t y c z n e  p o s t ę ­
p o w a n i e  G l a d s t o n a  —  z a p a t r y ­
w a n i a  p r a s y  a m e r y  k  a ń  s k ió j . )

O pretensjach am erykańskich  i ich słu­
szności trudno  dziś stanowczo decydo 
wać, bo z olbrzym iój księgi zażaleń do 
wiadom ości publieżnój praw ie nic jeszcze 
nie doszło. O ile jed n ak  m ożna sądzić 
z trak ta tu  w aszyngtońskiego, to pierw szy 
m inister nie m iał praw a ta k  nieom ylnie 
w yrokow ać o niedorzeczności s tra t p o ­
średnich.

T ak o w e , w edług brzm ienia trak ta tu , 
nie są bynajm niój z niego w yłączone, a 
zatem  A m erykanie  mieli zupełne praw o 
do przedłożenia takow ych sądowi polu­
bownem u. D o tego upow ażniała ich lite ­
ra  praw a, chociaż w yraźnego w tój m ie­
rze zastrzeżenia w trak tac ie  nie napo ty ­
kam y. N a G ladstonie i jego  m inisterstw ie 
cięży więc podw ójna odpow iedzialność: 
naprzód do trak tow ania z tak im i panam i, 
jak  E w art i Caleb E u sh in g , w ysłał dy- 
plom atów -dyletantów ; a  potóm, chcąc po­
kryć  swoją nieoględność, bez źadnój po­
trzeby  i korzyści dla rządu  i spraw y bę- 
dącój w mowie, nazyw a pretensje am ery­
kańskie „niedorzecznem i".

T utaj niedosyć było samój ty lko  po ­
czciwości kom isarzów  ang ie lsk ich , p rze­

przebieg rzeczy tyczący się legionu pol­
skiego, pozwolę sobie tu  ty lko  jeszcze 
wspom nieć o jed n y m  w ypadku, k tó ry  mię 
na sam ym  w stępie spo tkał i m ocno za 
dziwił. W ykaże on dobitnie jedną ze s ła ­
bych stron arm ji francuzkiój, a m ianow i­
cie lekkom yślną niestosowność.

O trzy  k ilom etry  od Rettel, pociąg — 
którym śm y pędzili, natrafił na drugi po­
ciąg tow arow y, stojący na drodze. U de­
rzenie było ta k  silne, że żołnierze w y­
skoczywszy z wagonów, stali z pięć m i­
nut ja k  w ryci, nie w iedząc co zaszło. —  
Pom iędzy nimi było  k ilkunastu  rannych, 
ale lekko , dzięki tój okoliczności, że na 
przodzie pociągu szło kilkadziesiąt w a­
gonów z am unicją a m yśm y jechali w o- 
statnich. Nie m ogąc jechać dalój, sfor­
m ow aliśm y się w pochodow ą kolum nę i 
ruszyliśm y piechotą do m iasta. Było to
0 godzinie 10 tój w ieczorem , a zatem  w 
noc zu p e łn ą ; p r z e s z l i ś m y  p r z e z  
c a ł y  o b ó z  f r a n  c u z k  i aż do rynku, 
gdzie sta ł sam M a c -  M a h o ń  kw aterą,
1 n i k t  n a s  n i e  z a t r z y m a ł ,  n i e z a -  
p y  t a ł :  „ k t o  i d z i e ? " ,  i nie w idzieliś­
my naw et żadnój w edetty, co n a jm n :ej- 
szój w arty. Cóźby to było, żeby zam iast 
naszego bata lionu . P rusacy  weszli do 
m ia s ta ! C zy i pod W issenburgiem  n ie ­
spodziany napad  na  jenerała  D onay —  i 
p rzegrana tegoż, nie by ły  w inikiem  bez­
przykładnego w historji wojennój, b raku  
zachow yw ania środków  ostrożności, czyż 
h rancuzi nie w iedzieli o tem , że służba 
aw anpostów , grangardów  i rekonesansów  
t. j .  w arty, straże i zwiady, by ły  i są 
podstaw ą w szelkich operacji w ojęnnych? 
Przyzuam  się, —  że podobnym  faktom  
trzeba się z b liska przypatrzyć, aby w 
nie uw ierzyć. «

św iadczonych o szczerój chęci swego rzą­
du załatw ienia tój spraw y, ale potrzeba 
było wielkiego baczenia i rozwagi, k tóre  
to przym ioty b y ły  obce pełnom ocnikom  
angielskim . Z aniedbanie się i dobrodu- 
szuość ze strony  rządu  angielskiego stały 
się w idoczne; panowie E w art i Caleb 
Eushing z adw okacką zręczuością wsu­
nęli do trak ta tu  k ilka  punktów , na k tó ­
rych rząd  am erykański oparł swoje ż ą ­
dania.

D aleko stosowniój by łoby  ze strony 
p. G ladstona przedstaw ić rzecz całą są­
dowi rozjem czem u i w yczekiw ać jego  w y­
ro k u , a nie drażnić napróżno A m eryka­
nów.

Jak aś  dziwna nieufność panuje pod tym  
względem  w A nglji. R ząd am erykański 
zachow ał się w całój tój spraw ie dosyć 
liberalnie; np. zapro jek tow ał oddanie kwe 
stji A labam y na  rozpatrzenie uczonych 
praw ników  n iem ieck ich , a gdy ten pro­
je k t  został odrzucony, przynajm niój chciał 
mieć w liczbie sędziów rozjem czych choć 
jednego  p raw nika niem ieckiego, poleco­
nego przez cesarza W ilhelm a. A le żaden 
z tych projektów  nie znalazł posłuchu u 
rządu  angielskiego. Taż sam a nieufność 
objawia się i względem sądu rozjem cze­
go. Słusznie odpow iadają dzienniki am e­
rykańsk ie: „Jeżeli żądania nasze są tak  
niedorzeczne, to dlaczegóż nie chcecie ich 
oddać na rozpatrzenie sądu polubow ne­
go?" I  pod tym  względem  m aja zupełną 
słuszność.

R ząd angielski przeciw nie stara  się naj- 
dowolniój tłóm aczyć znaczenie trak ta tu  
waszyngtońskiego, lub w razie niepodo­
bieństw a, zupełnie go unieważnić. Co do 
pierwszego —  to są próżne wysilenia, bo 
tek st trak ta tu  uspraw iedliw ia pretensje 
am erykańskie, a złam anie trak ta tu  by ło ­
by  k izyczącem  nadużyciem  i brutalńóm  
nieszanowaniem  w s z e l k i c h  zobow iązań 
m iędzynarodow ych, do czego R ossja da­
ła  p rzyk ład  przez w yłam anie się z pod 
przepisów  trak ta tu  paryzkiego. A m ery­
kanie wówczas m ogliby pow tórzyć A n­
glji te sam e lekcje o praw ie m iędzynaro- 
dowóm i w ynikających ztąd ' zobow iąza­
niach, k tó rych  dzienniki angielskie nie 
szczędziły Rossji. Po jednostronnóm  ze­
rw aniu tra k ta tu , A m erykanom  pozostał­
by bagnet —  ultima ratio w szystkich po­
dobnych zatargów .

G iełda dotychczas spokojna, zaczyna 
powoli usuw ać skutk i anglo - am erykań­
skiego zatargu. K ursa w L ondynie znacz­
nie spadły, chociaż n ik t jeszcze na se- 
rjo nie m yśli o krw i i o żelazie. Sam a 
jed n ak  m ara A labam y, już szkodliw ie od­
działyw a na ruch pieniężny.

Jeżeli w A nglji dbają o zachowanie po­
k o ju , to przyjaciele p. G ladstona powin­
ni go w strzym yw ać od wszelkich ekspe- 
k to racji w kw estjach polityki zagranicz- 
nój. P od ług  wiadom ości o księdze zaża­
leń, A m e r y k a n i e  dla poparcia  swych 
skarg  najczęściój się odw ołują do słów 
panów  G l a d s t o n a  i lo rda  R u s s e l a ,  
w yrzeczonych podczas wojny domowój i 
w czasach późniejszych. D laczego np. 
autorow ie tój księgi ani razu nie mieli 
sposobności zsyłania się na lo rda Pal- 
m erstona, pom im o widocznój chęci zcią- 
gan ia w s z y s t k i c h  pow ag na poparcie 
swych p retensji?

Tój samój uocy arm ja francuzka roz­
poczęła ów sław ny m arsz boczny w celu 
złączenia się z B azain’era i zajęcia tyłów  
M oltkiemu. Batalion nasz został wcielony 
do 2 a potóm do 3 dywizji pierwszego 
korpusu jen . D ucrot. Byłem świadkiem 
niepospolitego upadku. W idziałem  jak u 
podnóża posągu T uren iusza , filozoficznie 
paląc wieczny swój pap iro s , B onaparte 
na nic innego zdobyć się nio um iał, ja k  
na oddanie szpady, królow i pruskiem u. 
Przeszło 8totysięczna arm ja nasza kap i­
tulow ała pod m uram i Sed mu. N iem ałą 
przyczyną tój ka tastro fy  było rozbicie 
pod B eaum ont korpusu de F a illy ’e g o , 
k tóry  w edług zw yczaju F rancuzów  w tój 
w o jn ie , d a ł się zejść niespodzianie i już 
na parę dni przed Sedanem  ucieczką swo 
ją zdem oralizow ał by ł resztę arm ji. No 
wy dowód tego com wyźój powiedział. 
N iedbalstwo i h rak  wszelkich środków  o- 
strożności, były  ja k b y  chroniczną choro­
bą w w ojsku Napoleona.

W  ostatni dzień bitwy, znalazłem  się 
z 3 kom panją naszego bataljonu  w sa­
mym Sedanie. Od godziny 5 zrana do 
pół do 6 w ieczorem , staliśm y koło p o r- 
t e - M e z i c r e 8 pod strasznym  lecz szczę­
ściem  nie dość celnym ogniem krzyżo­
wym arty lerji pruskiój i straciliśm y kilku 
ludzi ani razu  nie wystrzeliwszy i nie wi- 
dziawszy naw et z blizka Niemców. R e­
szta bataljonu (5 kom panij) znajdowrała 
się w La-Chapelle, nad samą granicą bel 
g ijsk ą ; o świcie została zaatakow aną i o- 
toczoną przez Baw arczyków , którzy od- 
cięli ją  od arm ji i zmusili do przejścia 
granicy, g d z i e  złożyła broń i poszła w 
niewolę do Belgów. To rozczłonkow anie 
i rozrzucenie po polu bitwy części j e ­
dnego bataljonu arm ji liczącój przeszło

Je s t to bardzo chlubnóm świadectwem 
zręczności dyplom atycznój lorda Palm er- 
stona, k tóry  nie lubił się popisyw ać ze 
swą wymową w  chwili, kiedy się ona na 
nic nie zda. W cale inacż/J rzecz się ma 
z G ladstonem  : pierw szy ustęp *z „księgi 
zażaleń" (C a se 'o f the United States)  za­
pełniony w yjątkam i z jego  puolicznych 
i poufnych oświadczeń.

Francja.
[ K s i ą d z  E.  M i c h a u d , ]  doktor teo- 

logji, kanonik  honorowy z Cl.alons, a do 
niedaw na wikary przy kościele św. M a­
gdaleny w Paryżu, ogłosił w dziennikach 
francuskich list w ystosowany do a rcyb i­
skupa paryzkiego m ra G uiberta. Spraw a 
się toczy o nowy dogm at nieom yloości 
papieża. K siądz M ichaud przypom ina a r­
cybiskupow i daw ne z nim w tym p rzed­
miocie rozm owy i zdanie jego  wręcz prze­
ciwne obecnym  jego  przekonaniom . Na 
zadane pytania przez księdza M ichaud :
1) Czy arcybiskup zezw ala księżom w 
swój djecezji na udzielanie wiernym  sa­
kram entalnego odpuszczenia grzechów  
tym  wszystkim , którzy odrzucają dogm at 
soboru ultram ontańskiego w W atykan ie?
2) Czy arcybiskup pozwala na odpraw ia­
nie m szy duchownym , k tórzy  w ew nętrz­
nie nie wierzą w pow szechność osta­
tniego soboru, ani w katolicyzm  ostatnie­
go dogm atu? Na te dwa kategoryczne 
pytania archidjakon mr G uibert odpo­
wiedział p r z e c z ą c o  księdzu M ichaud. 
Nie takie było przekonanie arcybiskupa 
D arboy, ani dawniejsze zdanie teraźniej­
szego arcybiskupa P aryża. Mr. D arboy  
radził księdzu M ichaud zew nętrznie pod ­
dać się nieom ylności papieża i soboru 
w atykańskiego, w sum ieniu jed n ak  oddał 
te spraw y jego  nauce i uczciwości. „P ró ­
żne ich usiłow ania i argum enta, —  tak  
mówił arcybiskup D arboy, —  ich dogm at 
będzie zawsze dogm atem  n i e d o r z e c z ­
n y m ,  a ich sobór, soborem  z a k r y s t j a -  
nO w.“

A rcybiskup G uibert utrzym yw ał da- 
w n ió j, że stronnictw o u ltram ontańskie 
jest antikatolickie, że praw da kato licka 
je s t praw dą w s z e c h ś w i a t a ,  je s t  p raw ­
dą, w k tó rą  , podług  określenia świętego 
W incentego z Lórins, wierzono w s z ę ­
d z ie , z a w s z e  i j e d n o m y ś l n i e  (quod 
ubique, quod semper, quod ab omnibus cre- 
ditum  est).

Ksiądz M ichaud nie lękaifsię wyklęcia, 
jakie zapew ne ściągnie na siebie. W y ­
klęcie nie odłączy go od kościo ła k a to ­
lickiego, przy k tórym  wiernie chce pozo­
stać; oddzieli go ty lko od kościoła uitra- 
m ontanskiego, od k tórego zawsze p rze­
paść go rozdzielała. D la praw dy, dla we­
w nętrznego swego przekonania ksiądz 
M ichaud po rzuca  dostojeństw a, zaszczyty, 
znakom ite dochody, ja k ie  m iał do tych­
czas; rzuca się na niepewny los i na nę­
dzę, bo p rzek łada  honor z biedą, ja k  z 
bogactw am i zgryzoty sumienia. M ów iono 
do n iego : „popełniasz z g o rszen ie ."— To 
praw da. A le kogóż j a  gorgzię? N ik cze­
m nych i fanatyków , a nie ludzi rozu­
m nych i szczerych. Jak im  sposobem  ? 
P ełn iąc  mój obowiązek. P op e łn ia ją  zgor­
szenie daleko większe ci księża i biskupi,

pó łtorasta tak o w y ch , najlepićj m aluje ji 
ki sens i ład  panow ały w dowództwie na 
nami.

W iad o m o , że prawie wszyscy oficen 
wie arm ji Mac M ahon’a podpisali pod sł( 
wem honoru zobowiązania niesłużenia wii 
cćj do końca wojny i wrócili do kraju 
żołnierze zaś wywiezieni zostali do Nie 
miec. Co do mnie, to obaw iając się, ab 
Prusacy nie zwrócili uwagi na moją ni 
rodow ość i nie rozstrzelali jako cudze 
ziemca i ocho tn ika , pozostałem  jeszes 
dni parę w ukryciut p rzebrany po cywi 
nem u, a potem  dostaw szy świadectwo o 
m era francuskiego, że jestem  ajentem  har 
dlowym kupca sukien (commis-voyageb 
en draps), szczęśliwie przedarłem  siy prze 
niem ieckie straże i pojechałem  do Bri 
kselli. W ielu Francuzów  m ogłoby toż s: 
mo z ro b ić , gdyby mieli trochę w ięc 
sprytu , lnb  gdyby choć raz w życiu, chi 
w części, przeszli przez takie koleje, prze 
j  kieśiny my przechodzili w powstani 
1863 roku. Ze trzydziestu Polaków  zo 
nierzy, będących razem  ze mn ą ,  n iek t 
rzy pouciekali lub poszli w n iew o lę , 
niektórzy w kręcili się do am bulansów 
tym sposobem się ocalili. Jeden  tylko P. 
lak zg inął; nazw iska jego nie pam iętar

W ypocząw szy dni 8 w Bruks*JIi, gdz 
nas nadzwyczaj gościnnie przyjmowane 
udałem  się niebawem  do T o u rs , miejsc 
pobytu delegacji rządu obrony krajowó 
Sądziłem , że ze zm ianą rządu, z ogłoszi 
niem rzeczypospolitó j, zmieni się laki 
sposób zapatryw ań politycznych F rancj 
Pełen byłem  nadzie ji, że nowi ludzie stc 
jący  u steru  oprą swe postępow anie c 
sprawiedliwości dla w szystkich i szczers 
pom yślą o w olności ujarzm ionych ludóv
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którzy publicznie przyjm ując nowe dog­
mata, śmieją się z nich pokryjom u.

K siądz M ichaud cieszy się, że nie sam 
będzie, ale wespół z biskupam i arm eń­
skim i, z księżm i i w iernym i z W ęgier, 
Czech, A ustiji, Bawarji, Szlązka, W ir- 
tem bergu  i t. p., k tó rzy  odrzucają teu so­
bó r przezw any od jednego  b iskupa fran ­
cuskiego „ ludibrium Vaticanum,u tak  ja k  
niegdyś h istorja pow iedziała o soborze 
efezkim , że b y ł „ latrocinium ephesinum*.

W  końcu  ksiądz M ichaud w yraźnie w 
swym otw artym  liście oświadcza, że ja k  
był, ta k  i nadal chce pozostać księdzem  
i katolikiem . N iepraw dą zatćm  oczywistą 
jes t, ja k  to g łosiły  niektóre dzienniki ul- 
tram outańskie, że ksiądz M ichaud p rze­
chodzi na wiarę praw osław ną, aby zająć 
wysokie stanow isko w Petersburgu.

Niemcy.
[ P o m n o ż e n i e  a r m  j i  n i e m ie c k ić j ;  

m o ty w a  d o  teg o .J
W  cesarstw ie niem ieckióm  w ybierany 

będzie i nadal tak i sam kontyngens re ­
krutów, ja k  na wiosnę roku  zeszłego pod­
czas w ojny. Vossische Ztg uzasadnia to 
w następujący sposób: „Pojaw iają się 
wieści: zarządzone w roku  zeszłym , p o d ­
wyższenie kontyngensu rekru tów  potrw a 
do r. 1874, jak  mówią dla w ynagrodzę 
nia spow odow anych ostatnią w ojną u by t­
ków w czynnym  stanie arm ji a względnie 
w rezerw ie. F ak tem  jest, że to pom noże­
nie liczby rek ru ta  potrw a ty lko  (tylko!) 
do wymienionego powyżój ro k u , ponie­
waż nic nio słychać o form ow aniu kadr. 
To pom nożenie naszćj siły zbrójnćj spo­
wodowanym zostało w idocznie rozporzą­
dzeniam i, jakie w ydano w M oskwie i we 
F ran c ji w celu podniesienia sił w ojen­
nych pom ienionych państw . Je s t to już  
fa k te m , iż obecna siła zbro jna Moskwy 
podw ojoną zostanie na m ocy nowćj usta- 
wy wojskow ćj, k tó ra  m a być przeprow a­
dzoną najdalćj do r. 1873. A rm ja m o­
skiew ska będzie liczyła w tedy bez nie­
regularnego w ojska kozackiego 1,500,000 
ludzi, która to  cyfra jednakże  dopiero za 
9 albo 12 lat w rzeczyw istości osiągnąć 
się da.

Co się zaś tyczy F ranc ji, to wszelkie 
poznaki św iadczą za tćm , iż siła zbro jna 
tego państwa niezm iernie szybko będzie 
teraz w zrastała. Lecz najdotykalnićj oka­
zuje się potrzeba zatrzym ania w N iem ­
czech zwiększonego poboru  rekru tów  na 
zasadzie doświadczeń z ostatnićj kam pa- 
nji. Ze strony  niem ieckićj rozpoczęto o- 
peracje siłą 550,000 ludzi arm ji czynnój, 
poza którymi było  jeszcze do rozporzą­
dzenia w kra ju  około 400,000 landw ery 
i rezerwistów. O tóż od tego czasu osła­
biła się siła liczebna arm ji niem ieckićj 
wynosząca w ogólności 1,174 0 0 0 , a we­
dle innych obliczeń 1,126,000 ludzi, o 
1 5 0 ,0 0 0 -2 0 0 ,0 0 0  ludzi. W  chwili zakoń­
czenia w ojny znajdow ało się na ziemi 
francuzkićj 720,000 ludzi, a w Niem czech 
było jeszcze do rozporządzenia niespełna 
2 5 0 0 0 0  ludzi pow ołanych do zapełnienia 
ubytków.

Straty przez śm ierć na pobojow iskach, 
rany, choroby i operacje lekarskie, czy­
niące niezdolnymi do dalszćj służby mo­
żna przyjąć ryczałtowo na  180,000— 
2 0 0 0 0 0  ludzi, do czego doliczyć jeszcze 
wypada, iż dla u trzym ania powyższój cy ­
fry armji czynnćj na placu boju  wysłano
56.000  rekru tów  nowego poboru, i za­
trzymano w służbie 40,000 ludzi, k tórym  
skończyła się kapitu lacja.

Otóż ty lko z największóm  wysileniem 
potrafiły N iem cy u trzym ać podczas woj­
ny swoją arm ję w sile mnićj więcćj
1.200.000  ludzi. Przeciw 'ko tem u posta ­
wić należy cyfrę całćj siły  zbrój nćj F ra n ­
cji, która wedle nowćj ustaw y wynosić 
ma 1,600,000 ludzi najranićj. O tóż gdyby 
jakość francuzkiego żołnierza b y ła  lepszą, 
to pow innyby Niem cy dla w yrów nania 
tćj sile zbrój nćj F ran c ji wystawić arm ję 
o 300—400,000 ludzi liczniejszą niż teraz 
mają. P rzy  podobnćm  w ytężeniu, ja k  p o d ­
czas ostatnićj kam panji, m ogłaby F ran c ja  
rzeczywiście w yprow adzić na  pole walki 
całą pow yższą olbrzym ią cyfrę w ojska,

II.

Zaw iodłem  się tak  ja k  wszyscy. Na 
czelo nowego rządu stanęli ludzie starzy, 
zużyci, nieudoln i, bez szczerych poglą­
dów, bez w iary i energji. N aw et m łody 
G am b e tta , stanow iący w gronie tćm nie 
pod jednym  względem w y ją tek , ja k  się 
późnićj o k aza ło , tak  samo ja k  wszyscy 
Francuzi, k tórym  się uda w ładzę po­
chw ycić, obaw iał się M oskwy i nigdy nie 
miał odwagi rozpocząć w alkę w imie wol­
ności ludów. Z am knął się ja k  oni wszy­
scy w ślepym egoizm ie, to też brak  było 
silnćj m yśli, k tó raby  zm aterjalizow aną i 
zniewieściałą F ran c ję  w strząsnęła i pchnę­
ła  do czynu m ęzkiego. I  tacy  to ludzie 
mieli zbawić F ran c ję ! M łodzi ochotnicy 
parskali ze śmiechu patrząc na pergam i­
nową tw a rz , siwy w ytarty  kapelusz cy ­
wilny i parasol pana Glais Bizoin, w po­
chmurną pogodę lustrującego wojsko. Sam 
byłem  tego św iadk iem , a francuzkie g a ­
zety na drugi dzień p isały jak o b y  prze­
gląd i oracje pana Glais-Bizoin jak  na j­
lepsze w rażenie na żołnierzach wyw arły. 
W ątpię; podobne przeglądy raczćj psują 
żo łn ie rza , —  nie zaś podnoszą w nim 
ducha.

Zam eldow aw szy się w m inisterjum  i

Eokazaw szy moje papiery  na d o w ó d , że 
yłem  już oficerem francuzkim , że biłem  

się pod S ed an em , a następnie uciekłem  
z niew oli; oświadczyłem  , że zaangażo­
wawszy się na cały  ciąg w ojny (w P a 
ryżu wszyscy nasi oficerowie podpisali 
engagement pour toute la duree de la cam­
pagne), liczę za obow iązek stawić się do 
służby i pragnę napow rót w stąpić do 
w ojska. Na to w szystko odpowiedziano 
mi z uśm iechem , że takie je s t teraz m nó­
stwo oficerów francuzkich starających się

a  nie m ożna liczyć na  t o ,  aby zawsze 
okoliczności ta k  nadzw yczajnie sprzyjały  
Niem com , jak  w ostatnićj wojnie. G dyby 
więc skom pletowywanio arm ji niem ieckićj 

i odbyw ało się w Niem czech wedle zwy­
czajnych norm , to dopiero w r. 1881 do- 
szlibyśm y do siły  1,200/000 ludzi arm ji 
czynnćj, tj. m ielibyśm y w tedy o 400,000 
ludzi mniej do rozporządzenia w kam p a­
nji niż F ra n c ja .“

W edle urzędow ego ośw iadczenia m ini­
stra  K uhna, może zaś A ustrja wystawić 
teraz  zaledwie 600-tysięczną arm ję.

—  [ P r z e ś l a d o w a n i a  z a k o n n i c  
z a  n i e u z n  a w a n i e  n i e o  m y  1 n o ś c i  
p a p i e z k i ć j — s p o r y  r e l i g i j n e . ]

Z byteczna gorliw ość zwolenników  nie­
om ylności papiezkićj dostarczyła antipa- 
pistom  niem ieckim  nowego m aterjału  do 
agitacji. K atolickie w ładze kościelne obe­
szły się mianowicie tak  po barbarzyńsku  
z pew ną siostrą m iłosierdzia za nieuzna­
wanie nieom ylności papieża, iż w ypadek 
powszechne w zbudził oburzenie nietylko 
w nadreńskich  prow incjach, gdzie się to 
stało , ale w całych N iem czech, gdyż o- 
czywiście, że całe dziennikarstw o libe­
ralne nie pom inęło tego m ilczeniem.

Rzecz się ta k  m ia ła :
W  K oblencji by ła  przełożoną szpitala 

sióstr m iłosierdzia n iejaka A m elja Las- 
saulx, zw ana siostrą A ugustyną; kobieta 
z w ysokićm  w ykształceniem  intelektual- 
nćm, k tó ra  ju ż  od la t więcćj jak  c z t e r ­
d z i e s t u  posługiw ała chorym  po szpita­
lach. Jć j surow a cnota złączona z ujm u­
ją c ą  słodyczą w obejściu, jć j poświęcenie 
obowiązkom  zawodu, k tó ry  sobie obrała, 
zjednały dla niej naw et u protestantów  
cześć pow szechną. M iała już teraz blisko 
60 lat, i aż do tego wieku zachow ała 
pomimo dolegliwych cierpień fizycznych, 
jak im  ulegała w ostatnich czasach, idealny 
polot myśli, k tó ry  przeb ija ł się naw et 
w jć j codziennćm  życiu i nadaw ał jćj 
tego u roku  im ponującego, k tórem u wszy­
scy ulegali, co ty lko  mieli sposobność 
wejść z nią w styczność. B yła przy  tćm 
czynna, energiczna i posiadała rzadki u 
kobiet ta len t adm inistracyjny, co m iano­
wicie uczyniło ją niezm iernie użyteczną 
w zarządzie szpitalam i polowem i podczas 
kam panji szlezwickićj w r. 1864 i w Cze­
chach w r. 1866.

Z pow odu nadm iernego w ytężenia sił 
już po pow rocie z duńskiego placu boju 
zapadać poczęła na  piersi. W  r. 1866 
pogorszyło się jeszcze jć j cierpienie. Od 
kilku  la t rzadko kiedy m ogła ju ż  w sta­
wać z łóżka, chociaż to nie p rzeszka­
dzało jćj być czynną, o ile to dla ciężko 
chorćj było moźliwćm. O prócz choroby 
płuc dolegały jć j jeszcze bardzo dokucz­
liwe cierpienia sercowe. I  tak a  kobieta, 
niegdyś wesoła, piękna i bogata, k tó ­
ra  całe życie pośw ięciła obowiązkom  
m iłosierdzia chrześcjańskiego i służbie 
Bożćj wedje reguł zakonu, um arła  jako 
w yklęta przez kościół, li ty lko  dlatego, 
że nie uległa naleganiom  czynionym  jćj 
na śm iertelnćm  łożu i nie zm ieniła sw o­
ich przekonań  religijnych w myśl uchw ał 
ostatniego soboru w atykańsk iego !

N a parę  miesięcy przed  śm iercią pisała 
ona do jednój ze swoich p rzy jac ió łek : 
„W  największóm  zaufaniu donoszę pani, 
ze w przeszłym  tygodniu  by ły  tu  p rze­
łożone naszych zgrom adzeń w N ancy i 
Trew irze, aby  żądać odem nie złożenia 
w yznania w iary. Z łożyłam  je  w myśl 
praw dy, obow iązku i sumienia. Bogu niech 
będą dzięki za to. W czoraj jed n ak  ode­
bra ły  mi urząd  przełożonćj i m ianowano 
już  nową przeoryszę. Cieszy m ię, iż i 
mnie się dostała w udziale odrobina p rze ­
śladow ania bolesnego, k tórćm  ty lu  je s t 
dotkniętych. K ochaj mnie pani i módl 
się za mnie. B ogu dzięki, mogę ju ż  w krót­
ce spodziew ać się, że um rę .“

Nie um arła  jed n ak  w szp ita lu , w k tó ­
rym  tyle lat życia przebyła. Przeniesiono 
ją  do innego szpitalu. G dy konała  —  do 
ostatnićj chwili p rzytom na —  przyszedł 
do nićj k s iąd z , ale po to ty lk o , aby je  
szcze i w tedy m ęczyć" ją  naleganiam i o 
odstąpienie od p rzek o n ań , k tórym  była  
wierną całe życie. O dpow iedziała, że za­
wsze by ła  kato liczką w ierną i w tćj w ie­
rze um rzeć chce. N ow ych artykułów  wia-

także o przyjęcie napow rót do służby, 
iż dziwine rządow i się w y daje , że ofice­
rowie obcy przybyw ają do F rancji s z u ­
k a ć  k a r j e r y .  O burzony podobną od­
pow iedzią, ośw iadczyłem , że nie przy­
szedłem  szukać k a r je ry , że owszem po­
rzuciłem  m oją pozycję w Paryżu, że P o ­
lak  nie kondotier i że jeżeli się m elduję 
w m inisterjum  wojny, to robię to jedyn ie  
w celu w yw iązania się z danego na pi­
śmie słow a —  bić  się aż do końca. — 
Przyjm ow ał mię pan T em p lie r, chef du  
bureau de Uinfanterie, co po naszem u b ę ­
dzie: naczelnik w ydziału piechoty. Z m iar­
kow aw szy, że zadaleko zaszedł ze swoją 
k a r je rą , starał się niestosowne swe po 
wiedzenie zagładzić i poradził mi udać 
się do dow ódzcy 5go -bataljonu legji za- 
granicznćj pana A rago , albo do m iniste­
rjum  spraw w ew nętrznych , k tórem u to 
m inisterjum  pow ierzone by ły  w szelkie 
sztyftow ania oddziałów partyzanckich .

K om endant A rago (zginął w krótce pod 
O rleanem ), p rzy ją ł mię bardzo uprzejm ie 
ale zarazem  oświadczył, że w swoim ba- 
taljonie m a ty lko jeden w akans wolny na 
podporucznika i nie śmie mi go naw et 
proponow ać, bo jako oficer sztabu jene- 
ra lriego , m ogę być daleko więcćj uży te­
cznym gdzieindzićj.

O dpowiedź tę  pana A rago zaniosłem  
do m inisterjum  spraw  w ew nętrznych. — 
W yszedł niebawem  p. M ay , znany lite­
rat, g łów ny sekretarz p. m inistra L aurier, 
a w ysłuchaw szy dość g rzeczn ie , wyraził 
się w ten sp o só b : Vous avez eu tort de 
refuser; aujourd’hui on tue tant des offi- 
ciers, quaubout desquinze jours vous seriez co­
lonel. Na co mu z najzim niejszą krwią 
odpow iedziałem : M ais alors pourquoi n a l-  
lez-votis pas vous battre aulieu de rester 
au bureau ? Avec vos relations au bout des

ry  nie uznaje. — W śród p łaczu sióstr 
zak o n n y ch , k tó re  ją  uw ielb iały , um arła 
szepcząc m odlitwę —  ostatnich sak ra ­
m entów odmówiono jć j. Ale nawet po 
śm ierci m ściła się na trupie biednćj ko 
biety h ierarch ja  kato licka. J a k  jć j zagro ­
ził spow iednik przy  konaniu, tak  rzeczy­
wiście z nakazu zwierzchniój w ładzy ko 
ścielnćj nie pochow ano ją  w sukience za- 
konnćj, o co w yraźnie prosiła. W łożono 
ją do paki z nieochyblow anych desek w 
bieliznie. N a łódce kazano ją  przewieźć 
przez Ren na drugi b rz e g , gdzie zosta­
wiono ją na gościńcu publicznym . Tam  
leżała trum na parę  g o d z in , dokąd nio 
znaleźli się poczciw i lu d z ie , k tórzy  od­
dali jć j zw łokom  ostatnie przytulisko.

Siostra A ugustyna um arła  dnia 28 sty­
cznia b. r. w szpitalu w W alendar. G m i­
na W eissenthurm  dała  jć j grób bezp ła­
tny. K siężna W ied i inne jć j wielbicielki

p rzy jac ió łk i, k tó rych  nie dopuszczono 
do łoża konającćj, gdy odszukały zw łoki 
siostry A ugustyny , zgrom adziły  się na 
jć j g ro b ie , aby  pom odlić się za jej du­
szę, i imię jć j obiega teraz całe Niemcy, 
w spom inane wszędzie ze czcią , jak  imię 
świętćj.

P annę L assaulx  nie sam ą też jedną  
spo tkał' ten los. W  Bonn , Akw isgranie, 
N onnenw erth i t. d . , powydalann także 
z klasztorów  zakonnice za nieuznawanie 
nieom ylności papieża, m iędzy temi kilka, 
k tóre  ju ż  po k ilkanaście la t były w k la­
sztorze.

A rcybiskup m onach ijsk i, ks Freysing 
w ydał list p a s te rsk i, nakazujący m odły 
powszechne dla uproszenia u Boga opie­
ki nad  uciśnionym  kościołem  katolickim .

O prócz sporów z pow odu nieom ylno­
ści m iędzy k a to lik am i, pojaw iać się po­
czynają w Niem czech nieporozum ienia 
m iędzy p ro testan tam i: k łócą się luterscy 
pastorow ie z ew angielickiem i konsysto- 
rzam i. N a czele lu terskich  m alkontentów  
stoi niejaki ks. I l l in g , proboszcz z Kit- 
zingen.

K om itety dla organizacji narodowego 
kościo ła niem ieckiego skrzętnie korzy­
stają z tych  w szystkich nieporozum ień 
religijnych na korzyść swoich planów, 
zm ierzających do połączenia katolików  
niem ieckich i protestantów  w szystkich od­
cieni w jed n ą  społeczność religijną.

Kronika potoczna  i rozm aitości.
Na muzeum polskie w Rapperswyl z ło ­

żono w adm inistracji K ra ju :  panna Z. K. 2 zła.
Na pogorzelców Polaków w Chicago

złożono w adm inistracji K ra ju : panna Z. K. 2 zła .
Postęp. —  W  m yśl uchw ały z dnia 9 b. m., 

odbędzie  się w pi.itek dnia IG b. m. nadzw y­
czajne walne zebranie członków  „Postępu"  
w celu  obrad nad podjęciem  budow y gmachu  
dla stow arzyszenia. W y d zia ł uprasza o jak  naj­
liczn iejsze  zebranie się.

Bibljoteka umiejętności prawnych. W y-
chow ańcy byłej szk o ły  głów nćj warszawskiej, 
p ow zięli m yśl z e  wszechm iar chwalebną i go ­
dną poparcia, za łożen ia  now ego czasopism a, 
którego zadaniem  będzie przedew szystkiem  za­
m ieszczanie przekładów  w ażniejszych dzieł pra­
wnych z  dziedziny prawa cyw ilnego, karnego, 
procedury cy  ilnćj i karnćj, oraz nauk śc isły  
związek z naukam i prawnemi m ających.

Loterja fantowa na korzyść tow . w zaje­
mnej pom ocy uczniów  uniw ersytetu jagieloń- 
sk iego, odbędzie się  za zezw oleniem  c. k. na­
m iestnictw a na dniu 19 lutego w sali hotelu  
Saskiego. R olę gospodyń przyjęły  panie: An- 
toniew iczow a, B rzeska, Cielecka, Federow iczo- 
wa, hr. H usarzew ska, K ańska, K om aivw a, hr. 
Krasicka, L asockie, ks. L ubecka, hr. M ęcińska, 
hr. P otocka, W enclow a, Zawadzka, Zoilowa. 
M uzyka wojskow a wykona kilka ze  znakom i­
tych utworów w spółczesnych  artystów . P o czą ­
tek  o godz. 7 w ieczór.

Na benefis p. Leontyny Parżnickiej ode­
granym będzie w sobotę 17 b. in. poem at dra­
m atyczny: „Hrabia R enć." J est to w olny prze­
kład utworu Halma: W ildfeuer, który na sto ­
łeczn ych  niem ieckich scenach w ielk iego pow o­
dzenia doznaje. P rzek ład  tego poem atu p o ­
św ięcony zo sta ł, jak  się  dow iadujem y, utalen­
towanej beneficjantce jako dow ód uczczenia  
jć j zasłu g  na krakowskiój położonych  scenie. 
P . Parżnicka w ystąpi w roli tytułow ój. M iło

huit jours vous seriez general. Zaw róciłem  
się i wyszedłem .

Pozycja m oja b y ła  dość tru d n a ; zo­
stałem  jeszcze na k ilka dni w Tours, 
chcąc się rozpa trzyć , ja k  dalćj postąpić, 
gdy w tćm spotkałem  pewnego p. Quil- 
lon, k tó ry  przy jechał do rządu  ja k o  de­
legowany od form ującego się w Lyonie 
oddziału konnego des eclaireurs du Rhone, 
w celu dostania potrzebnych pieniędzy 
na broń, siodła, konie i t. d. D ow iedzia­
wszy się od kilku  żołnierzy naszych, k tó ­
rzy  także uciekli byli z n iew oli, że by­
łem  niegdyś oficerem sztabu jeneralnego 
i że odbyłem  z nimi pochód i bitw ę pod 
Sćdan, ja k o  Cpne-Adjut.-M ajor,  zapropo­
now ał mi jech ać  do L yonu i objąć do­
wództwo nad tym  now oform ującym  się 
oddziałem . Z w dzięcznością przyjąłem  tę 
propozycję i nazajutrz w ieczorem  opuści 
łem  T o u rs , gdzie, Quillon został jeszcze 
dla załatw ienia interesów  i w yrobienia 
nam  brevets czyli tettres de service. Na 
tychm iast po przybyciu  do L y o n u , uda 
łem  się do ich biura i zająłem  się gorli­
wie ukom pletow aniem  i wyrobieniem 
szw adronu. M iałem już 127 ludzi starych 
i tęgich kaw alerzystów , z byłych sergents 
de villę (policjantów ) i żandarm ów . Prze 
szło 1 J dni oczekiwałem  z największą 
niecierpliw ością pow rotu p. Quillon i de 
cyzji m inistra wojny. N areszcie odebra­
łem  list od niego z datą 12 października, 
donoszący , źo w szystko będziem y mieli, 
że w yrobił mi stopień ch"f d ’escadron i 
demi-entre en campagne, t. j. pół w y  p r a ­
w n e g o * )  (500 franków ) i że niebawem ,

*) Entróe en campagne. sąto pieniądze przed  
rozpoczęciem  działań wojennych przez rząd ofi­
cerom dawane, aby m ieli za co w yruszyć w pole, 
w y b r a ć  s i ę  n a  w y p r a w ę ,  i d latego nie

nam donieść o tem  przedstaw ieniu w eześn ićj, 
bo nie wątpim y, że  publiczność chętnie z łoży  
hołd  należny artystce, którój sum ienna praca 
tak potężnie podnosząca wrodzone zdolności, 
zyskała  pow szechne uznanie w opinji publi­
cznej.

Pjanistka panna Zofja S iegenfeld  z W ar­
szaw y, uczennica J . W ieniaw skiego, o którćj 
talencie kilkakrotnie różno dzienniki] bardzo  
pochlebnie się  w yrażały, przejeżdżając przez  
nasze m iasto, ma zamiar, jak  się  dowiadujem y, 
w pierw szych dniach postu  dać koncert w sali 
hotelu saskiego.

„Listy O kulturze," p. j .  B. R ogojskiego,
dr. filozofji i nauk przyrodniczych. Nakładem  
w ydawnictwa Czarnowskiego i spółk i w yszed ł  
z druku L ist II o K ulturze. L ist I obejm ował 
pogląd na „teraźniejszość i p rzyszłość  roln ic­
twa," w drugim autor przedstaw ił treściw ie  
prawidła kultury. W e w stęp ie w ykazaw szy  
stanowisko kultury w ogólnym  rozwoju cy w ili­
zacji, znaczenie pracy, jćj w zrost i upadek, 
przechodzi następnie do oznaczenia przedm iotów  
kultury i rozbiera naturę przetworów pożyw ny :h, 
odzieźnych, opałow ych, ośw ietlających i t. z. 
zastępnych. W  skreśleniu w łaściw ych „pra­
w ideł,"  po ogólnym  przeglądzie natury m oto­
rów m echanicznych i sposobów  produkcji, na­
stępuje szczegó łow y  przegląd prawideł kultury  
roślin i zw ierząt. Szczególn iejsze  zajęcie przed­
staw iać tam m ogą rozd zia ły  zw łaszcza  o przy­
sz łośc i zw ierząt dzikich i doskonaleniu zw ie­
rząt dom ow ych. L ist III obejm ować będzie  
zapow iedziany przez autora „P ogląd na kulturę  
w X IX  wieku."

Dzieło Flammariona p. t. „B óg w przy­
rodzie," tłum aczą na język  polsk i pp. K rasze­
wski, A. A dam ow icz i S. L uniew ski.

Medale paiTIątkowe.— D zień. P ozn. pisze: 
„W  tych dniach m ieliśm y sposobność oglądać  
m edale pam iątkowe, jak ie  na pam iątkę r. b. 
odbite zosta ły . M edale te  są w ielkości guldena  
austrjackiego, jedne ze  sp iż u , inne z innego  
kruszcu, z tych jedne pozłacane, drugie posre­
brzane. N a jednćj stronie ich je s t  napis: B óg  
z nam i, a w ś odku na książce rozwartśj: M ódl 
się i  pracu j;  po drugićj stronie okolonćj w ień­
cem  cierniowym  i waw rzynow ym , po środku  
w stęga, na którćj: r. 1 8 7 2 , nad w stęgą O pa­
trzność, nad nią nap is: Pam iątka; pod w stęgą  
krzyż, na którym  zaw ieszone serce. Robota  
bardzo piękna, całość śliczn ie w ygląda. M edale 
te b ite są w D reźnie  i w ykonane staraniem  
hr. E .“
-  Przedmiotem rozpraw na piątkowćm  z e ­
braniu poznańskiego tow . przem ysłow ego, b y ł  
„Regulam in konkursu czelad zi i term inatorów  
polskich ," napisany przez p. W . Sim ona. Za 
premje w tych konkursach ustanowiono: dy­
plom , list pochw alny, lis t rekom endacyjny i 
wsparcie. T o  ostatnie udziela się  ty lko w yjąt­
kowo ludziom  okazującym  n iezw yk łe  zdolności, 
z funduszów  odrębnych, m ających się tw orzyć  
na ten cel w yłączn ie przy kom itecie zw iązko­
wym połączonych  tow arzystw  przem ysłow ych. 
T ak wsparcie jako i list rekom endacyjny będą  
m ogli dostać tylko tacy, którzy w konkursie  
otrzym ają premje i będą um ieli czytać i pisać, 
i albo będą członkam i jednego  z towarzystw  
przem ysłow ych polsk ich , albo będą przez nie  
poleconym i, jako ludzie pracow ici, porządni i 
uczciw i. Rskom endow ani przez związek', będą 
m ieli prawo do protekcji w szystkich  tow. prze­
m ysłow ych, do ich gospod czy li przytulisk  
a m ianowicie do tego, ażeby ich pom ienione  
tow arzystw a um ieszczały  w najlepszych war­
sztatach i dom ach ich zawodu, w celu w ydo­
skonalenia się  w nim.

Konkursa mają się  urządzać raz do roku, 
a wyroby na nie przysłane franko, mają być  
opatrzone w w iarogodne św iadectwa, iż rzeczy­
wiście przez w spółubiegającego dokonane z o ­
sta ły . I  ten projekt do regulam inu, jako  d o ­
datek do ustaw  zw iązkow ych ma być zarządo­
wi poznańskiego tow. przem ysłow ego przez re­
ferenta udzielony, w celu podania go do w ia­
dom ości innym  towarzystwom .

W  przyszły  piątek ma być przedm iotem  p o ­
gadanek: „ B u d o w l a  t a n i c h  p o m i e s z k a l i
n a  w y p ł a t ę .  Referentem  tćj sprawy będzie  
pan prof. Szafarkiew icz.

Spostrzeżenia meteorologiczne. —  D nia
1 3  lutego popołudn ie i w ieczór pogodne; ter­
mometr o d — 0. 4  sp ad ł na — 6. 6 R. Barometr 
zw olna opada; rano dnia 14  stan jego  b y ł 
3 3 1 .9 0 , termometru — 7. 4 R. W iatr wschodni 
mroźny.

H O T E L  p id  ROZĄ. P rzy jech a li: Ludw. Zy-

0 co najbardzićj' mi ch o d z iło , będziem y 
mogli w pole w yruszyć. Zdaw ało się te ­
dy , że m ogę być zupełnie sp o k o jn y m ; 
lecz w tedy jeszcze  nie znałem  by ł do­
brze oficerów fran cu zk ich , —  i oto co 
zaszło.

W kró tce  po napisaniu listu przyjechał 
sam pan Q uilion do L y o n ’u i widząc, że 
zabrałem  się do p racy  praw dziw ie, po 
wojskowemu, że na  żadne niesubordynacje
1 nadużycia nio pozwalam , zm ów ił się z 
dwoma swemi kolegam i i zaintrygow aw ­
szy u prefekta, oświadczył, ź e  j  a k o c u ­
d z o z i e m i e c  f r a n c u z k i m  s z w a d r o ­
n e m  k o m e n d e r o w a ć  n i e  m o g ę ,  i 
że prefekt żąda mojćj dymisji. D om yśli­
łem się o co ch o d z i; nie tak  p refek t jak 
sam Quillon, dybał na m oją dymisję, aby 
samemu objąć kom endę. I  stało się ja k  
żądał p. prefekt, czyli raczćj p. Quillon, 
ale zapom niał on, że żołnierz zna się na 
ludziach i że każdy zrozum iał intrygę. 
W yszedłem , i szw adron cały w ypowie­
dział posłuszeństw o i został rozw iązany, 
:zyłi po p rostu  ludzie się rozeszli do do- 
nów, nie chcąc służyć pod p. Quillon, 
liemającym, jak się zdaje, dostatecznych 
kwalifikacji do dowództwa. Pan Quillon 
wyrobił by ł sobie w m inisterjum  wojny 
lom inację na capitaine-tresorier, t. j. k a ­

sjera, przy oddziale des eclaireurs du Rhdne; 
wprzód zajm ując w wojsku niższe tylko 
stopnie. B ył ty lko podoficerem , w yszedł 
ze służby, a w czasie wojny napow rót do 
nićj w stąpił i zaim prow izow ał eclaireurs'ów 
Rodanu. P a ten t mój na szefa szw adronu 
i p ien iądze, wydane przez m inisterjum  
wojny, zostały  w rękach p. de Baillaehe, 
k tóry  w tyra sam ym  czasie został zano-

znając w m owie naszćj słow a odpow iedniego, 
ośm ieliłem  się tu nazw ać je  w y p r a w n ć m .

chliński w ł. d., J ó z e f  W ilczyńsk i w ł. d ., T ytus  
Szczepański dr. m ed., z  G alicji; S. Largmann  
kup. z  H am burga; Jochan M iller z W iednia; 
M iecz. K ossosk i w ł. d. z  K ongresów ki; A. hr. 
Dąm bski w ł. d. z O święcim a.

W iadomości urzędowe.
—  N am iestnik m ianow ał dr. m edycyny J ó ­

zefa Z a k r z e w s k i e g o  lekarza m iejskiego w D o-  
brom ilu, lekarzem  pow iatow ym  przy starostw ie  
w Nisku.

—  C. k. krajowa dyrekcja skarbowa we 
L w ow ie, m ianowała: koncyp istą  skarbowym  
dla salin i górnictw a c. k. ekspektanta górni­
czego Stan. R o g o j s k i e g o ,  tud zież  prowizo- 
rycznem i oficjałam i salinarnem i I k!.: prowizo­
rycznych oficjałów II kl. F  an. B e d r u i k a  i 
Ign. J a k i e s c h a ;  nakoniec prowizorycznetni 
oficjałam i salinarnem i 2 k lasy  ekspektantów  
górniczych Józefa  W a j - ł o w i c z a  i M ichała  
F r y  ta.'

Gospodarstw o, p rzem ysł i handel.

Nowe koleje żelazne
w zacłiodnićj Gralicji.

(Dokończenie.)
Nie przeczym y, iż rząd  za nim udzieli 

koncesję —  potrzebuje mieć g w arancje , iż 
kolej będzie dobize, sum iennie i punktu 
alnie w ykonaną, nie przeczym y, iż rząd 
starać się pow inien , aby kolej w ybudo­
waną była z dobrem  ogółu a przytem  i 
z dobrem  akcjonarjuszów  a zatem  jak  naj­
lepiej i ja k  najtanićj, ależ zasada konku­
rencji me daje tćj pewności zupełn ie , bo 
tę pewność dowiedzionćm je s t , iż otrzy 
muje się zwykle innem i zupełnie w aru n ­
kam i. Z resztą jeżeli toorja konkurencyjna 
pokazała  się zupełnie fałszyw ą na linjach 
gw arantow anych przez rząd  to już na li­
njach niegw arantow anych nie ma źadnćj 
podstawy. L in je  niegw arantow ane ty lko 
wtedy budow ane być mogą —  jeżeli ren- 
tow ać się mogą, kap ita ł tylko wtedy znaj 
dzie się na budowę takich linji —  jeżeli 
kap ita ł będzie m iał n ietylko pewność lecz 
i zapew niony procent. Jedno  i drugie z je ­
dnćj strony dają nietylko ekonom iczne, 
handlow e i przem ysłow e stosunki k ra ju , 
lecz zarazem  i względy, taniości i dobroci 
budowy. I  tylko tanio, dobrze i odpow ie­
dnio w ybudow ana kolej niegw arantow ana 
może się rentow ać i może ściągnąć do 
siebie kap ita ły  —  i stosunki te tak  się do­
pełniają wzajemnie i są tak  jasne, iż p e ­
w nikam i są w finansowym świecie. Teo- 
rja  więc konkurencji tutaj zastosow ania 
już mieć nie może — bo na źadnćj nie 
opiera się zasadzie....

Z resztą  dodać jeszcze neleży, że w kon­
kurencji posuniętćj do ostatnićj granicy, 
przy przedsiębiorstw ie nie u trzym ują się 
zw ykle ludzie lub instytucje najodpow ie­
dniejsze i najgodniejsze do p rzeprow adze­
nia zad an ia , lecz n a j ś m i e l s z e  i n a j -  
r y z y k o w n i e j s z e ,  a ta  śm iałość i ta  
ryzykow ność odbyw a się kosztem  i pań­
stwa i akcjonarjuszów  a ze stra tą  i pań­
stwa i akcjonarjuszów .

W  końcu konkurencja, taka  jaka  dziś 
je s t w zw yczaju w A ustrji d la G alicji, od ­
biera i odebrać musi wszystkim  w szelką 
dobrą wolę do pow zięcia jakiegokolw iek 
pożytecznego dla k ra ju  projektu . W szak 
ze w szystkich przedsiębiorstw  koleje ż e ­
lazne w ym agają najwięcćj zachodu, k o sz ­
tów i w ydatków , w yrobienie planów, stw o­
rzenie sił finansowych, pozyskanie pew ­
nych przedsiębiorców , wszystko to do­
maga się w ielkich w kładów  pieniężnych 
i wielkiego oddania się, z poświęceniem 
czasu; konkurencja , jaka  obecnie dla G a­
licji ty lko w A ustrji egzystuje, nie u- 
względnia ani pracy, ani kosztów , ani 
poświęcenia, ani naw et pierw szeństw a idei 
i projektu .

K to pierw szy p rak tyczną i korzystną 
myśl pow zią ł, k to  pierw szy pośw ięcił 
czas, pracę i pieniądze, aby przeprow a­
dzić pro jek t zbaw ienny i pożyteczny dla 
k ra ju  i państw a, ten przez konkurencję  
zepchniętym  je s t w rów ne szeregi z pierw-

m inowany intendant general arm ji wogez- 
kićj. W ątp ię  bardzo, ażeby te pieniądze 
w róciły kiedykolw iek do kasy  rządowćj.

W  tak i sposób, jak  oddział konnych 
eclaireurs’ów Rodanu, organizow ało się we 
F ran c ji mnóstwo oddziałów, k tóre  nigdy 
nie w ystąpiły  w pole w skutek  in tryg  po­
m iędzy oficeram i, nadużyć i zbytecznćj, 
a często w cale nieusprawiedliw ionój, am ­
bicji panów  dowódzców. W ojskow i fran- 
cuzcy do takiego stopnia lubią galony i 
ordery, że dla nich ojczyzna stoi na  d ru ­
gim planie. Pom iędzy oficeram i rzadko 
kiedy rozm aw iano o nieszczęściach i k lę­
skach k ra ju , o sposobach i środkach  zw y­
ciężenia wroga, ale za to zapam iętale 
dyskutow ano o awansach i dekoracjach. 
Jeden  drugiem u zazdrościł i wołał o pom ­
stę do Boga na niesprawiedliwość, którćj 
przeciw' niem u rząd niby się dopuścił wy 
wyższająe innego. Nie mówię, aby wszyscy 
ta k  postępow-ali, ale widziałem takich  du­
żo. Zdolności, nauka, odwaga, pośw ięce­
n i e —  niewiele znaczą w ich oczach; n ik t 
wyżćj od nich stać nie może i nie pow i­
nien, a cóż dopiero cudzoziem iec! koler 
żeństw a wojskowego praw ie że nie znają; 
kap itan  nie chce rozm aw iać z poruczni 
kiem , podporucznik  z żołnierzem , i tak  
dalćj. O wyższych oficerach nie ma co i 
m ów ić; praw ie każdy  z nich urrażał się 
za N apoleona lub A leksandra m acedoń­
skiego. O pisując moje staran ia robione 
w m inisterstw ach spraw  w ew nętrznych i 
wojny, zapom niałem  wspomnieć o rozm o­
wie z jen e r Jem  Fćro t, w chodzącym  do 
sk ładu  tego ostatniego, jako directeur a d ­
joint. Po widzeniu się z pp. May i Tern 
plier, udawałem  się z kolei i do tego je­
nerała  m yśląc, że ‘ co w skóram . Jen era ł 
wręcz mi odpowiedział, że cudzoziem skich 
oficerów w cale nie potrzebują, i że w ta ­

szą lepszą w iedeńską bankierską insty tu­
cją, chciwą i łakom ą zysków , k tó ra  w 
ostatnićj chwili, bez żadnych ofiar i ż ad ­
nych trudów  do w spółzaw odnictw a wy­
stępuje, i do którćj niedość oględnie zw y­
kle się garną im iona polskie, zkądinąd 
na pow szechny szacunek i poważanie za ­
sługujących, M odus tak i m niejsza że je s t 
niesprawiedliwy, lecz co gorsza je s t zgub­
ny dla interesów prow incji, bo odejm uje 
każdem u cnergję i ochotę do spełnienia 
choćby najkorzystniejszego w tym  r o ­
dzaju dla k ra ju  pro jek tu .

A jednak  tylko z łona  k ra ju , ty lko 
ze znajom ości jego  potrzeb i interesów 
zdrow e i racjonalne p ro jek ta  tego rodzaju 
powstawać m o g ą , nie urodzą się one na 
bruku w iedeńskim , nie stw orzy je  żadna 
insty tucja b an k ie rsk a , choćby najwięcćj 
rzutna —  bo nie będzie ona ryzykow ać 
ani pieniędzy, ani czasu , gdyż kra ju  nie 
zna, potrzeb jego nie po jm uje, a zresztą 
woli spokojnie czekać na prace i trudy 
innych i przyjść do gotowćj potraw y, k tó ­
ra  ją  nic nie kosztow ała.

T akie musza być następstw a owćj teo­
rii, k tó rą  w A ustrji dziś rząd  tylko dla 
Galicji jeszcze pielęgnuje.

W racając się jed n ak  do p ro jek tu  no- 
wój sieci dróg żelaznych w zachodnićj 
G alicji, o k tórym  mówiliśmy na wstępie, 
sądzim y, iż słowa, jak ie  nas zew sząd do­
chodzą , iż rząd  będzie się s tara ł w od- 
w łokę przeciągnąć tak  pożyteczny i nie 
zbędny  dla kra ju  p ro jek t —  może sąnie- 
co uzasadnione.

O baw ę tę wyraziło już i konsorcjum  
ks. C zarto rysk iego , starające się o kon­
cesję na sieć tych kolei w znanym  me- 
m orjale do ko ła  posłów polskich w W ie­
dniu. Z daje nam  s ię , iż by łoby  rzeczą 
pożyteczną, gdyby  insty tucje , korporacje 
i ludność oko lic , najwięcćj w szybkićm  
przeprow adzeniu tego in teresu za in te re ­
sow ane, ze swćj strony w yw arły nacisk 
odpowiedni na rząd.

Z daje  nam  się, że form a petycji p rze­
słana w tym  duchu do rady państw a, na 
ręce delegacji by łaby  najstosow niejszą.

Co do n a s , otwieram y z chęcią d la  
w aźnćj tćj kw estji —  kolum ny naszego 
pism a.

Pogląd na ruch handlowy w  Galicji
w ubiegłym roku
przez autora dzieła:

Verkehrs und H andelsverhaltnisse G aliziens.

I.
(Dokończenie.)

P od  względem  agronom icznym  nasuwają się  
uw ażniejszem u obserwatorowi żyeia  gospodar  
czego w Galicji dw ie strony ujem ne, o których  
usuniecie na leża łoby  starać się  usilnie. K iedy  
zboże dojrzew ało, sp ostrzeg liśm y— m ianowicie  
we w schodnićj G alicji —  że żniwo rozpoczyna  
się nie o św icie, lecz często o 6 albo 7 godzi­
nie rano. W  ubiegłym  roku w skutek nagłego  
ocieplenia się  atm osfery zboże bardzo rychło  
dojrzało. W  skutek tego w tych stronach, gdzie  
rozpoczynano żniwo w późnej porze, gdy k łosy  
w nocy zroszone w ysch ły  ju ż  pod wpływem  
prom ieni s ło n e c zn y ch , daleko więcej ziarna 
m usiało się  w ytrząść. W  zachodnićj Galicji od­
bywa się żniwo ju ż  w sposób racjonalniejszy. 
Drugą stroną ujemną w gospodarstw ie wiejskićm  
je st  zw ożenie  zboża z pola do stod oły  w porze  
południow ćj. W  skutek tego gin ie również dużo 
ziarna.

W  w iększych dobrach b łęd y  te w gospodar­
stw ie dadzą się  poniekąd uspraw iedliw ić isto ­
tnym  brakiem dostatecznćj s iły  roboczej, ale  
pomimo to znaczna część  w iny cięży  także na 
nieoględności i braku dośw iadczenia zarządców  
gospodarstwa.

W  roku ubiegłym  spóźn iło  się  żniwo o dwa 
tygodnie, gdyż wiosna była  dla zasiew ów  bar­
dzo niepom yślną. Prawie aż do końca czerwca  
padał deszcz, i dopiero w pierw szych dniach  
lipca doczekano się  ciep łych  i pogodnych dni. 
Taka nagła zm iana tem peratury spraw iła, że  
tegoroczna pszenica je st  pośledniejszą niż w la ­
tach daw niejszy h. G atunek zaś tegorocznego  
żyta  je s t  w ogóle dobry. Zbiór jęczm ienie o- 
wsa w ypadł średnio.

Z początkiem  ub iegłego r-oku cena za korzec 
pszenicy  (1 9 0  ft.) w ynosiła  9 zła . W  po <u 
kwietnia nastąpiła  stagnacja w w yw ozie 'żą 
do górn. Szląska, W rocław ia, Szczecina, »erii-
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kim  razie ty lko gotowi nam Polakom  dać 
m iejsca, gdy zupełnie zabraknie  F ran cu ­
zów. To niech pan jen era ł, odpow iedzia­
łem , w idząc że przez dalsze me proźby 
ubliżałbym  sam sobie, w yda mi przynaj- 
mnićj św iadectw o, że wyrwawszy się z 
niewoli dobrowolnie stanąłem  do służby, 
lecz nie byłem  przyjęty , bo ioaczćj mogą 
mi późnićj zarzucić dezercję i jak o  de­
zertera  ukarać. „Świadectwa tego panu 
nie wydam ; w razie potrzeby możesz p. 
na mnie się odw ołać“ —  odrzekł jenerał 
i na tćm  się skończyło. W szystkie te 
szczegóły podaję dla tego, że charak te­
ryzują one sposób postępow ania rządu 
francuzkiego z oficerami polskim i. Nie 
jeden z naszych dośw iadczył tegoż sam e­
g o ; dość w spom nieć jen . H eidenreicha i 
D ąbrow skiego. F rancuzi w ogóle są zazdro­
śn i; nie tak  jak my- U nas każdego Du- 
m ouriez, Pelletier, Rom arino lub Roche- 
brune’a, w konfederacji barskićj i latach 
1809, 18 il  i 1863, przejm ow ano serdecz­
nie i ehętn e się poddaw ano ich k iero ­
wnictwu. Czytając pilnie wojny pierwszćj 
rzeczvpospolitej i N apoleona I, łatw o do- 
strzedz, że już i w tenczas nasi jen e ra ło ­
wie nie zawsze byli uczczeni w edług za ­
sługi. P rzekonany jestem , że nie za to 
serca nad Sekw aną odw róciły się od nas, 
iż garstka  Polaków  w spierała kom unę — 
bo przecież Niemców różnego gatunku, 
Belgów i innych, bez porów nania więcćj 
było w kom unie, a F ran c ja  nie narzeka 
na nich, lecz za t o , że D ąbrow ski świe­
tnym  talentem  daleko przew yższał w szyst­
kich jenerałów  francuzkich, ile ich tam 
było podczas wojny z Niemcami i z a ta r­
gów w ew nętrznych. O brażona m iłość w ła­
sna F rancuzów  dotychczas nie może nam  
tego darow ać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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na, Lipska i Drezna. Znaczne straty ponieśli 
kupcy, którzy wysyłali w odległe strony psze­
nicę niezupełnie suchą; gdyż w transporcie 
skutkiem naturalnój wilgoci pszenicy pojawiła 
sie śnieć. Po żniwie cena za korzec pszenicy 
Wynosiła juz 10 zła. —  Ponieważ angielskie i 
francuskie targi zbożowe tegoroczny uszczerbek 
w zbiorach pokrywały zbożem rosyjskićm i a- 
merykańskićm drogą morską sprowadzanćm, 
więc nastąpiła stagnacja w podwyżce, a cena 
za korzec pszenicy wynosiła w skutek tego 9 
do 9 .50 . W  listopadzie 1871 r. wywóz zboza 
odbywał się głównie ze stacji w Tarnopolu, 
gdy tymczasem Brody i Podwołoczyska tylko 
drobniejsze wysyłały zapasy. W grudniu wy­
wóz przybrał równe rozmiary na tych trzech 
punktach handlowych. — Po zamówieniach na 
najbliższe miesiące można się spodziewać, ze 
ruch wielki w wywozie zboża nie osłabnie przy- 
najmnićj do kwietnia.

W ysokość ceny zboża w najbliższym czasie 
zależy od stanu zasiewów ozimych, które do­
piero w kwietniu ocenić można. Obecnie po­
krywa zasiewy warstwa śniegu, która w Galicji 
zachodnićj daleko jest grubszą niż we wseho- 
duićj. Na Podolu w niektórych miejscach pola 
Bą nagie.

Co do handłu przewozowego podnieść musi­
my, że znaczniejsze zapasy zboza wywieziono 
z Besarabji przez Galicję za granicę. W ywóz 
zboża z Besarabji byłby jeszcze większe przy­
brał rozmiary, gdyby producenci 
zboże w lepszym gatunku. — Galicyjski bank 
krajowy, którego kierownictwo spoć .ywa w rę 
kach doświadczonych i szczęśliwych, bardzo 
był zatrudniony w roku ubiegłym wielkiemi
zamówieniami, których zrealizowanie podniosło 
znacznie jego i tak juz uznaną reputację.

Handel żytem był ożywiony. Wr początku 
roku 1871 wywieziono z Rosji znaczniejsze za 
pasy żyta do Saksonji, górnego Szląska i pro­
wincji nadreńskieh. Handel żytem osiągnął 
punkt kulminacyjny w styczniu, a transporty 
zboża z Rosji przez Radziwiłłów do Brodów 
były tak wielkie, ze brakło środkow transpor­
towych. W  marcu osłabł popyt. Tarnopol miał 
mniejszy udział w handlu żytem, które przy­
wożono tam z Husiatyna. Zapasy żyta wywie­
zionego w pierwszym kwartale ubiegłego roku 
wynosiły 2 5 0 ,0 0 0  centnarów. Zyto to nie od­
powiadało swoim gatunkiem wymaganiom kup­
ców z zagranicy.

W Galicji zachodniej handel żytem ograni­
czał się tylko na konsumeję, a zapasy tamże 
nagromadzone zakupowały młyny parowe i wo­
dne. W  styczniu płacono za korzec (180  fnt.) 
żyta 4 .5 0  — 5 zła. W  skutek większego popytu 
eony rychło się podniosły do 6, a nawet 6.25  
W  początkach żniwa cena żyta wynosiła 6 zła. 
a dziś wynosi 6 .2 5 ; żyto w przednim gatunku 
jest poszukiwane.

Jęczmień zakupowały głównie krajowe bro­
wary. Mniejsze kupowały jęczmień w licliBzym 
gatunku. Produkcja jęczmienia na konsumeję 
była znaczniejszą w ubiegłym roku, niz pro 
dukcja jęczmienia dla browarów. Male zapasy 
jęczmienia nadeszły do Galicji z Rosji przez 
Brody; znaczniejsze nadeszły przez Podwoło­
czyska nietylko dla browarów, ale i na wywóz. 
Ceny w ubiegłym roku były rozmaite, stosownie
do gatunku.

Owies w ogólności nie był poszukiwany. Na 
ceny tego artykułu wpływa sytuacja polityczna. 
W  czasach wojennych cena się wznosi, a pod- 
czas pokoju spada. Małe zapasy owsa ■wywie- 
ziono z Tarnowa i Galicji zachodnićj do Prus. 
Wschodnia Galicja nie bierze udziału w wywo­
zie owsa, gdyż ceny nie wróżą dobrych intere­
sów. Charakterystycznym objawem jest to, ze 
w Galicji od czasu zaprowadzenia kolei żela- 
anycb cena owsa znacznie wzrasta.

(Dodatek do Gr. Lw .)

zdą linię graniczną w odną, zwijając się 
ku przemysłowemu miasteczku Keszmark 
na Węgrzech , a pod Poprad łączy się 
z koleją koszycko-bogumińską. _

Z powodu trudności i przeszkód, jakie 
przedstawia górzysta okolica, kolej bu­
dowaną będzie na węższych szynach, o- 
brót kolei naturalnie nic nie straci na 
tćm, ponieważ tak zbudowana kolej zu ­
pełnie odpowiada wymogom miejscowo­
ści, które przerzynać będzie. Koszta^ bu 
dowy natomiast o połowę są mniejsze, 
aniżeli koszta budowy kolei o szynach 
zwyczajnych. Dochody tćj kolei bez wąt­
pienia wielkie, gdyż liczne przewozy na 
tćj przestrzeni teraz odbywają się żmu­
dną drogą -wozową. __

Przez wykończenie linii Nowy la rg - 
Zakopane dochody tćj linij o wiele jesz­
cze się podniosą, jonieważ sama szląska 
huta królewska potrzebuje 2  roiljony su ­
rowych] płodów żelaznych z Zakopanego i 
pragnie zawrzeć kontrakt z pomienionem 
towarzystwem względem dostarczenia ma 
terjału żelaznego na 10 lat. Komu wia­
domy brak kolei żelaznych w kraju na­
szym, kto umie ocenić szkodliwy wpływ 
tego braku na rozwój gospodarski, ten 
z pewnością powita myśl założenia ta
kiój kolei.

ja k  nam donoszą, kilku członków spół 
ki już przybyło z Galicji w towarzystwie 
inżynierów kolejowych, aby ostatnie za­
rządzić przygotowania, winniśmy nadmie 
nić, iż spółka w roku przeszłym w Wa 
dowicach i między właścicielami dóbr na 
jak największe napotkała sympatje i po 
parcie, którego przedsiębiercom nie od 
mówią gminy’ , przez które kolej prze 
chodzić bedzie.

o  je ż  js r
na t a r g o w i c y  publicznej w  K ra k o w ie

dnia 13 lutego 1872  r.
zła. c.

Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 25
„ Pszenicy jarćj . .  5 50

Żyta.................. ^ 15
„ Jęczm ien ia.........  3 50
„ O w sa ................  2 —
„ Grochu.............. 4 75
„ J ag ie ł................  7 55

F asoli............... 5 —

do zła. c. 
6 —  

6 —

4
3 
2
5 
8
6
4 — 
4 25

37 50  
35 —

35
80
1 2 >/:
25

25

•  0  k o le ja c h  ż e la z n y c h  na wązkich szy­
nach w zachodnićj Galicji piszą do Dz. 
Polskiego:

Wiadomo wam zapewne, że spółka do- 
świadczonych przedsiębiorców otrzymała j 
pozwolenie do robót przygotowawczy ch - 
celem założenia w Galicyi kolei żelaznej 
o szynach węższych. Podług projektu li- 
,,ja. ta kolei żelaznćj ma wynosić 28 mil, 
łącząc przedewszys kiem Kraków z Oś- 
więcimem na Z a to r, z tąd idzie wzdłuz 
rzek p ■‘tybocznych Wisły i dochodzi nie-

• ustannemi prawie dolinami na Wadowice, 
Suchę, Maków do Jordanowa, dalej przez 
mie)8J x.^pielowe Rabę i Rabkę do 
wegó Targu. Z nowego Targn dąży wzdłuż 
granicy galicyjskićj do Czorsztyna i Czer 
wonego k lasztoru , przekracza pod Gne-

— 80  
_  22 
_  20

_  25 
—  20  
— 26  
_  46
— 48
— 48

44
28
50
75

1 35  
—  64 

1 35  
10  10 
15 —  
14 —  
12  —  

10  —

40
40
90
26
25
35  
28  
24 
30  
48  
50  
50 
07
36 
68 
46  
34 
70

„ T a ta r k i.................  3 —
„ P r o sa ......................  4  —
„ Koniczyny b iałej. 30 —
„ Koniczyny czerw. 25 —
„ Ziemniaków . . . .  2 25

Centn. w. S ia n a .....................  1
„ S ło m y ....................

Funt w. Mięsa woł. lepszego 
pośledn.

„ Polędwicy wołowćj
„ W ieprzowiny . . . .
„ C ie lę c in y ................
„ B a r a n in y ................
„ Słoniny......................
„ S a d ła ........................
„ Smalcu w ieprz.. . .

S o l i  . • • • • /  —
„ Oliwy do świecenia —
„ Świec stearynowych —
„ Świec łojowych . . .  —
„ M ydła............................ —

Garniec Spirytusu na 90° . 2 
„ Okowity na 80° . . 1
„ M asła.............................—

Kopa Jaj kurzych................  1
Miarka Kaszy jęczm iennej. —

„ „ Częstochow.. 1
Mąki centnar pszenicznćj 
Sag drzewa bukowego. . .

„ „ dębowego. . .
„ „ olszow ego. . .
„ „ sosnowego . .

Sag (50 entn.) węgli laryszowskich. ,
n v „ brzęczkowskich.

„ „ dąbrowskich . . .
„ „ jaworzeńskich . .

Centnar wied. węgli laryszowskich . .
„ brzęczkowskich.

„ „ „ dąbrowskich . . .
„ „ n jaw orzeńskich. .

Sporządzono w biurze komisaijatu targowego. 
Referendarz magistratu: J. R upalski, 
Komisarz targowy: Siermontowslci. 

Delegowani obywatele:
Fr. Wierzuchowski.
Antoni Wojrzyński.
Antoni Ziembiński.
Antoni Żeglikowski.

B ia ła  10 lutego. — Pszenica 6 .1 0 ,  żyto 
.10 , jeczmień 3 .1 0 , owies 1 .45 , groch 7 .20 , 

bób 6 .4 0 , soczewica 8 .— , kukurydza 7. — , 
proso 7 .50 , tatarka 4 .4 0 , ziemniaki 2 .40 , koni­
czyna 28 , siano 1 .40 , konicz 1 .60 , słoma 1 .20 , 
centnar wełny 70 — 140 , lnu 20 , konopi 24, 
drzewo twarde 10 , miękkie 7 .50 , funt mięsa 
0 .26  */4, wyrobnik dziennie ,0.40 — 0 .60 .

B o c h n ia  8 lutego. — Pszenica 5 .35 , żyto 
4 .2 5 , jęczmień 3 .6 0 , owies 1 .85 , groch 6 .25 , 
bób 5 .50 , ziemniaki 2 , siano 1 .25 , konicz 1 .50 , 
słoma 0 .9 0 , funt mięsa 0 .1 8 , drzewo twarde 
13 .50 , miękkie 10 .50 , masa okowity 1, funt 
masła 0 .6 0 . ,

RzeSZÓW 8 lutego. —  Pszenica 5 .25 , zyto
4 .2 0 , jęczmień 3 .25 , owies 2. — , groch 5 .75 , 
fasola 6 .10 , tatarka 3 .3 0 , p r o s o  3 .6 0 , ziemniaki
2 .2 0 , rzepak 15, koniczyna 28 , siano 1 .45, 
słoma 0 .8 5 , drzewo twarde 13. — , miękkie 9, 
okowita 0 .8 4 , kopa jaj 1 .20 , funt masła 0 .42 , 
mięsa 0 .1 7 , centnar lnu 21, konopi 18.

W iedeń  10 lutego. —  (Sprawozdanie giełdy 
zboiowćj.) — Handel zbożowy pozostał prawie 
na stopie przeszłotygodniowćj. Targi w Europie 
zachodnićj pozostały w przygniecionćm usposo­
bieniu, a niskie ceny mają swoją podstawę.

Do Anglji w ciągu upłynionego tygodnia do­
wozy z zagranicy nie były wielkie, ale za to 
krajowe były dość zuaczue, i oneto wywarły 
wpływ na zniżenie cen. Z Francji dochodzą 
wiadomości mało ożywione, a przeszłotygodnio- 
we donoszą o podwyżce mąki, co atoli jest ob­
jawem czysto miejscowym i żadnego wpływu na 
ogólny handel zbożowy nie wywierają.

W Belgji ruch słaby, a ceny znowu trochę 
spadły. W  Holandji handel bez życia i bez wi­
docznych zmian. Nad Renem handel o sła b ł.—
Z Niemiec południowych nic ważnego nie do­
noszą.

U  nas w skutek wiadomości z Pesztu ceny 
cokolwiek się polepszyły. Na giełdzie płacono 
za owies o 4*— 5, za pszenicę o 10, a za żyto 
o 4 c. wyżej na mierzycy.

Notowano za pszenicę za 83 ft. 6 .20  z od­
stawą do Raby, za 100  ft. cłowych 7 .05 ; zyto 
80 ft. 4 .1 5 — 4 .3 0 ; jęczmień 73 ft. 3 .40  do 
3 .6 0 ; kukurydzę 4, owies 50 ft. 1 .92  — 2 .30 ;  
ziemniaki 1 .90 , groch 8, soczew. 8, bób 6 .50. 
Funt masła 0 .5 8 , topionego 0 .6 4 , szmalcu 0 .38 .

Spirytus bez żadnćj zmiany, — płacono za 
stopień 6 0 '/4 <*•

P e s z t  10 lutego. (Targ zboiowy.) — Dowóz 
bardzo mały, obrot słaby. Ceny utrzymują się 

Płacono za pszenicę 81 ft. 6 .23 , za centnar 
clowy 7 .35 . Zyto za 80 ft. 3 .50  3 .55 . Jęcz
mień 2 .6 5 — 2.85 . Owies z a 5 0 f t .  1 .8 5 — 1.90. 
Kukurydza stara 4 .05  — 4 .1 5 . Proso 3 .20  

Spirytus 5 5 .7 5 . — Olćj 33.
W iedeń  12 lu tego .— [Targ w ołow y . ) — Na 

targ dzisiejszy dostarczono 2061 wołow; mię­
dzy temi galicyjskich 917,  węgierskich 544 , a 
z prowincji niemieckich 600.

Płacono za centnar poślednich 3 2 .5 0  zła., 
dobrych 33 zła., a najlepszych 34  zła. 

Sprzedano wszystkie.
M. Grabscheid. ajent wołowy.

Peszt 12 lutego. Dzienniki narodowo­
ści opozycyjnych rozwijają znów silną 
agitację, Zastawa oświadcza, że mowa 
D eaka była tylko przynętą na zbliżające 
się wybory, że zaś Deak żywi niebez­
pieczne ukryte myśli. Miletics miał w 
Zomborze mowę, w którćj serbskich pa- 
trjotów zwołanych przez Lonyaya do 
Pesztu nazywa wężami karmiącymi się 
na łonio narodowości serbskićj. Inny 
dziennik serbski oświadcza, że postępo­
wanie rządu jest takie, że lud może so­
bie tylko otwartą rewolucją dopomódz.

Z a grzeb  12 lutego. Radcę ministerjal • 
nego dyrektora krajowćj dyrekcji skarbu 
Yakanowicha mianowano zastępcą bana.

Lubiana 12 lutego. Rząd wzywa bisku­
pów, ażeby spiesznie oświadczyli, czy 
podwyższenie płac niższego duchowień­
stwa rzeczywiście jest potrzebne i jakby  
je  usku*ecznić należało.

Berlin  12 lutego. Gaz. krzyk, powiada, 
że przyjęcie ustawy o n a d z o ra c h  s z k o l­
n y ch  tak nieznaczną większością, równa 
się odrzuceniu. Rząd powinien cofnąć tę

Na interpelację Goldsmitha oświadcza, wszystkich p r z e d l i ta w s k ic h  królestw i
.  i  1  f  1  :  .  1  .1 m  n t  i  1 ' U O I  A  n ’że ogłoszenie obudwóch memorjałów w lktąjów .

sprawie Alabamy, jest nie na czasie i że 007 
byłoby to przekroczeniem granic grze­
czności, jaką się winno rządowi amery

n T * 1    ! „1

Peszt 14go lutego. Naplo sądzi, że w 
sprawie bankowćj nastąpi prowizorjutn 

- aż do czasu, kiedy przywilej bankowy 
kańskiemu. Memorjał angielski nic nie straci swą ważność Dualizm wyrazi 
wspomina o owych kwestjach, o których także w zarządzie bankowym. Z rządem 

P ™ : n i e r -  nrzedlitawskim ro z p o c z ę to  szczegółowew memorjale amery kańskim j po raz pier 
wszy wspomniano.

L ondyn 12 lutego. Przybył tu senator

przedlitawskim ro z p o c z ę to  
rokowrania o ustalenie waluty.

Berlin  13 lutego. Posiedzenie izby niż-
C aleb  C u sh in g , pośrednik przy układzie I szćj. Dokończenie rozpraw, nad ustawą 
wysłany w misji specjalnćj i natychmiast o nadzorach szkolnych.
Z p o  r o k o i a l  i  Gladstonem. Z d .je  Mm ster F  .1  k  
się że posiada rozległe pełnomocnictwa. c*ywiście zamierza

„ i k  miał ofiarować p o to d d e tw . swoje U p o i l i

W f f a m r t  i t . E g o .  Czerwoni podbu- j ścięła ewangelickiego wrbuęWy podobne
rzaj^ lnd tm ść przeciw i ,  dom, . J y  ,z»« rozterki, jak  . . t a  
wprowadzić w kolizję. W Kabulu zabito rząd bez namysłu ostrze^tćj ustawy’zwrom

- źvdów. W ysłano tam t a k ż e  p r z e c i w  duchownym ewangelickim.
B erlin  13 lutego. Posiedzenie izby po-

T y m  »  lutogo, O c z e k u j ą  u t  wie. |
czorera króla. — W ciągu tygodnia bie

ustawę, poważna większożd kraju t  X
cu poselstwa amerykańskiegojćj się sprzeciwia. Dowodem tego jest 

opór stronnictwa zachowawczego. Stron­
nictwo zachowawczo żąda, by za ofiarę, 
jaką z przekonania swego uczynili na 
rzecz jedności niemieckićj, nie lekcewa- piono 
żono sobie obstawaąia jego za staropru- 
skiemi zasadami w sprawach szkolnych 

kościelnych.
„Północno-niemiecka gazeta powszech- 

i u zarzuca „Gazecie krzyż.lt, że stawia 
opór rządowi: pouczający to objaw, że 
dziennik założony znacznemi ofiarami 
osobistych zwolenników królestwa pru­
skiego, walczy w jednym szeregu z rzym­
ską i polską propagandą z „Germanjąu i 
bawarskićm dziennikarstwem, marzącóm 

nadreńskim związku.
Berlin  12 lutego. Sprawozdawca Kleist- 

Retzow wypracowuje dla izby wyźszćj 
referat o ustawie o nadzorze szkolnym, 
w którym to referacie wnosi odrzucenie 
ustawy. W  przyszłą sobotę sprawozdanie 
to przedstawionćm zostanie komisji.

P a r y ż  12 lutego. Hr. Remusat zawia­
domił Nigrę, że rząd francuski zamianuje 
wkrótce ambasadora w Rzymie.

Rouher spodziewa się, że mu się uda 
niezdecydowanych deputowanych prze­
prowadzić do obozu bonapartystowskiego.

P a r y ż  12 lutego. Univers ogłasza de­
peszę z Rzymu z dnia 12 b. m., która o- 
świadcza, iż doniesienie o tćm , że kar­
dynał Autonelli wypowiedział konkordat

M adryt 11 lutego. Obawiano się na I 
wieczór demonstracji ulicznych. Rozie-1--— - u źo w

odezwy wzywające mieszkańców tinarodowe, ale tylko j  * } ‘ >ouezwy wzy 11__• nomwiaia Sie poie-

szkolnych. Paragraf 
uchwał komisji.

Przy §. 2. książę Bismark w odpowie­
dzi na poprzednie zarzuty posła Reiehens- 
pergera oświadcza, że nie oskarżał ducho­
wieństwa katolickiego o postępowanie an-

■j , łonie duchowieństwa pojawiają się poie-
°KróT stanowczo odmówił przyjęcia pro- dyńcze symptomata‘ n^rodc 

iektn Sae-astv ażeby w razie wvjaadu I podobnie jak  u duchowieństwa polsKiego 
miał używać eskorty złożonćj z jezdnych, i francuskiego ; były

Martrvt 12 luteso Po mieście obiega duchowni niemieccy, jako i n s p e K to r o w ^  

p „ " a£ '  fo i r f f  I d ^ d o . a ł  »ię „D u- » . . . r c »  w
dzielenie dymisji ministerstwu. Zorillę | ograniczyć używjmm ję z y k a ^ m ie c k ie g o
przywołał król powtórnie

W ashington  12 lutego. (Izba reprezen 
tantówj. Jenerał Butler wnosi odroczenie 
porządku dziennego i przyjęcie rezolucji 
na

w.albo takie o których można czytać 
- 1 dziennikach bawarskich klerykalnych, że 

proklamowali Francuzów jako jedynych 
swych zbawicieli. Nie zaprzecza on, że

m aTięTńterpeiowftć Ijedua “ S T
nrezvdenta czy Auglja ma zamiar zrzu- ma usposobienie narodow e, ta  częsc je
c ić s ię  z układu washingtońskiego, czy d^ \ . i est w - ' ^ u T ^ i u f ^ P o  n iem ow ie 
tćż przeszkodzić wykonaniu drugićj czę-1źbą jd ą tw y  i ekskomumki. Po przemówm
ści takowego. _ _ .

Banks sądz i, że rząd angielski nie 
wiadomił o tćm prezydenta.

Butler obstaje przy swym wniosku.
Izba nie przyjmuje potćm 69 głosami 

przeciw 62 uchylenia porządku dziennego

Przegląd polityczny.
Donoszą nam z Berlina, że ks. Bismark

.tćj przyjęto §. 2., następnie § 3 i 4. W 
u - 1 końcu cała ustawa przy imiennćm głoso­

waniu przyjętą została 207 głosami prze­
ciw 155.

Berlin  13 lutego. Nord. allg. Zeituug 
kończy artykuł o mowach ministra ba­
warskiego Hegenberga i wirtembergskie- 
go Mittnacbta następującemi słowy: Tak 
więc i reszta państwa wyszła zwycięzko 
z walki wytoczonćj przez antipaństwowe

50  
40  

— 75 
1 40

14 10
15 50

10 50  
36 — 
30 — 
25 —  
25 —
— 90
— 60
—  6Z
— 58

Wiadomości telegraficzno.
P r a g a  13 lutego. Tagesbote sądzi, żc 

elaborat podkomitetu da się użyć za pod 
stawę dalszych rokow ań, że jednak nie 
daje zupełnćj rękojmi zadowalającego roz­
wiązania w mowie będącćj sprawy. Pokrok 
powiada szyderczo, że elaborat ten jest 
nagrodą, jaka polskićj delegacji według 
jćj zasług słusznie się należy. Narodm  
Listy mówią, że elaborat jest paszkwi­
lem na rezolucję galicyjską.

B e r n o  12 lutego. Dziś skonfiskowano 
z n ó w  dziennik feudalno-klerykalny Głosy 
z Morawji; numer, który wryszedł w osta­
tnią sobotę, doznał tego samego losu.

Peszt 13 lutego. Przybyli tu dziś rano 
z W iednia Lonyay i Kerkapolyi. Zwołano 
natychmiast posiedzenie komisji banko­
wćj. W e czwartek sprawa ta  dostanie się 
przed pełne zgromadzenie.

P e s z t  12 lutego. Pojutrze odbędzie się 
posiedzenie sejmu, na którćm komisja 
centralna zdawać będzie sprawę o usta 
wie wyborczćj, a Lonyay przedłoży pro 
jek t o przedłużenie czasu trwania man 
datu poselskiego.

P e s z t  12 lutego. Minister handlu wy 
gotował już projekt do ustawy o proto 
kołowaniu firm; projekt ten przedstawio 
nym zostanie komisji mięszanćj, zwołanćj 
pod przewodnictwem sekretarza stanu 
Festa.

przesłał do W iednia przyjazne przedsta stronmetwa _ połudn.owych N 'el" ,e
wienie popierające usiłowania posła ros- ród winien test w d z . ę c z n o ś ć  tyrn mę o
- v i s k i e g o  Nowikowa w Wiedniu, aby rząd stanu, którzy w walce tćj sta^ u J  8  yi ski ego iw b im j _ i ,  L |„ i ministrów w Monachjum

r. 1801, dotyczący Alzacji i Lotaryn- 
gji, jest fałszywćm.

P a r y ż  12 lutego. Zapewniają, że roko­
wania co do zawarcia układu pocztowe­
go między Francją a Niemcami, dopro­
wadzono szczęśliwie do skutku; dziś ma 
nastąpić podpisanie układu.

P a r y ż  13 lutego. Journal des Debats 
stwierdza wiadomości, że podkomisja skar­
bowa uchwaliła odroczyć projekt finan­
sowy Sonbeyrana, gdyż jćj doniesiono, 
że rząd rozpoczął z Niemcami bezpośre­
dnie rokowania względem spłacenia trzech 
miljardów.

P a r y ż  13 lutego. Donoszą ze źródła 
że w kołach rządowych

austrjacki nie robił dalszych ustępstw Po- obronie. Mowy 
lakom w Galicji. Nie wątpimy, że hr. i Stuttgardzie pozostaną w dobrćj pamię
Andrassy na przedstawienie to da kate- ci tych wszystkich, którzy z ż e ra ć  będą
goryczną odpowiedź. Przed stu laty w zu- kiedyś 
pełnie podobny sposób Prusy i Moskwa | miec 
mięszały się w wewnętrzne sprawy Pol­
ski ; - do czego wtedy doprowadziła ule

owToce zdrowćj organizacji Lie- 
cv, ,  mowy te należeć będą do historji. 
P a r y ż  13 lutego. Poseł C o n t i  umarł. 

W Belgji oczekują dziś przybycia hr.
S ć  zniedoł^niałego rTądu polskiego, C h a m  h o r d a .  Dziś ma nastąpić podpi- 
g1 . . y . ■■ t t  . frnrmnsWn-nie.miecklól umowy po-wiadomo z historji. Hr. Andrassy i sfery ------  , , . «. . __
r z ą d z ą c e  w W iedniu powinnyby korzystać cztowć,. Związek fr
z odstraszającego przykładu, piki im da;ą kslarskich podpisał dzis b(X),UUU tr.
dzieje i nie pogorszyć położenia Austrji oswobodzenie terytorium franc^ skl®g° ‘dzieje me V p rusy ; Moskwa Rzym 13 lutego. Syn prezydenta an

. i * _    I  1_ Z. * 1* . ma i jM nnf a Ta A ry (\ CTtl G1 ft 111 Lu IZ’ tćm, to jest rzecz jasn
aby Galicja nie została zadowolnioną

arae* 
ażm °a!a kiteres w^tćm, to^ jest rzecz jasna, I rykańskiego G ranta pozostanie tutaj aż 

fialinio nie 7.ostała zadowolnioną i | do 20 b. m. Jenerał Sherman y
wiecznie była fermentem niezadowolenia 
w A ustrji, ale żywotny interes Austrji 
każe przedewszystkiem kraj nasz uspo­
koić przez zadość uczynienie jego nieod­
zownym potrzebom narodowym.

Czasy się zmieniły. Gazeta krzykowa 
wojuje zapalczywie z rządem prusk im ! 
Organ p. Bismarka uderza gwałtownie pa 
Gazete krzykoicą i przypomina usługi, ja  
kie dawna redakcja tćj Gazety oddawała
rządowi. . . i v

„Nauczającóm jest to zjawisko, woła 
Nord. Allq. Ztq. że dziennik ten założony 

,ego wn.osKu w izme. ow/ zechaiony nie bez znacznych
ędowych mow.ą; że rząd h zwolenników monarchi-
“" " ł  mvKl^  n srnrlk^ L m u  pruskiego, dzisiaj walczy wespół z

‘ rzymską i polską propagandą, razem z 
G e r m a n j ą ,  z prasą katolicką, baw ar­
ską, z dziennikiem Poznańskim i Gazetą

kompetentnego,
coraz bardzićj rozszerza się obaw a, [k  p rzed ew szy stk iem  ' kraj 
by me n astąp ił zamach bonapartystowski. | zadość uczynieni«
Między ludem ma krążyć odezwa bona 
p artystow sk a .

W ersal  13 lutego. Stwierdza się wiado­
mość, że lewy środek obraduje nad kil­
koma kon8tytucyjnemi projektami a mia­
nowicie nad częściowćm odnowieniem 
zgromadzenia narodowego, założeniem 
drugićj izby i dożywotnią prezydenturą 
T hiersa, w kwietniu atoli lewy środek
nie postawi żadnego wniosku w izbie.

W kołach urzędowych mówią, że r; 
nigdy nie przestawał myśleć o środkach, 
jakiemiby można przyspieszyć wyswobo 
dzenie terytorjum francuskiego z pod za 
jęcia niemieckiego, że atoli formalnych 
rokowań o tom ze skutkiem rozpocząć I ^ . ’udsk a“° 
nie może, chyba dopiero po zapłaceniu ' 
czwartego półmiljarda.

Przybyli tu król i 
tańscy

ż e  zjawisko to jest nauczającóm, to ani 
.. .głowa — trudnićj dziennikom zmienić za- 

królowa neapoli-1 sadnjcze swe kierJunki jak p . Bismarkowi-
Bismarkowi uchodzi w widokach wła-

L ondyn 12 lutego. (Posiedzenie izby K dzigi • b ć stronie uhramontanów 
niższćj). Gladstone potwierdza wiadomość I /  tpQ uźywa(i za narzędzie stronnictwo 
o zamordowaniu wicekróla indyjskiego jib’eralne. dziennik om i stronnictwom nie

1 o n n o  i o a ł  TX71071011 m i l .  I ? . . .  i  • _   «

siaj u ks. Humberta na obiedzie; 
wyjedzie on do Neapolu. Podróż jego nie 
ma żadnego celu ani charakteru polny
cznego. . . 0 ,

L ondyn  13 lutego. Zapewniają, że oche- 
nek otrzymał dziś odpowiedź od rządu 
Stanów Zjednoczonych na notę Granvilla.

Kursa. — W ied eń  14 lutego godz. 2. 
Akcje kredytowe 353.— . — Lombardy 
215.30. — Losy z 1860 r. 104 25. — Losy 

r. 1864 148.50 — Akcje tranko-austr. 
137.75.— Napoleony 9.01. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 265 —. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 164— .—  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165 . —
Akcje banku 848.—. — Akc;e banku
związkowego (Vereinsbank) 115. .
Akcje banku jeneraln. — .—. — Renta 
w srebrze 71.15. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 202 50. — Akcje 
anglo-banku 377 5 0 .— Akcje kolei rząd. 
409 50. — Akcje kolei siedmiogrndzkićj 
188.— . — Akcje kol. Rudolfa 171.50.— 
Akcje kolei pardubickiój 186.—. — Akcje 

IDposobmnie giełdy: ożywione.

lorda Mayo. 
zułmański.

7 P

KRAKOW 14 lutego.

5 j  0 'ilig . indem , galic.
kupon ubiegły 135 

' / ,  f.isty sastaw . galic.
knpou ubiegły — 047 

r f '4 Listy zastaw, galic.
kupon ubiegły —039 

4 / j  L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły —056 

F /a L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 07 

f L i s t y  zast. liip- gal. _ 
kupon ubiegły — - ]

6 '.j  L isty zast. banku włsó.
kupon ubiegły —

’ keje kolei Kar. Ludwika 
„ * Czem .-Jassy
,  banku dla handlu  i

przem ysłu 80 .........
J . sy 5°/o (1 'onau Regulir 
) u iy  prem. w rgierskio.
1 osy m. S tan isław ow a.. .  
r ebro nowe a u s try ac k ie .. 
t bro polskie stu ire..
: ,-ebro (obrączkowy rubel 
iłuble papier, rossyjskie
'i lary p r u s k ie ..............

akat obrączkowy . . . .
i: i franków ka....................—
I .1 imperiał rossy isk i..........

ząiiająj_p<aoa
łr

3 P  Ł  Q
szaiOliją.!

X  &  ■ W F i e n i ę d s y .

Mordercą jest więzień m u - |tak }atW(j zmieniać zaSadnicze s w e  kie­
runki i ultramontanizm zamienić nagle na 
bezwyznaniowość — tylko inteies
szedł“.

R e d ak to r  i w y daw ca  dr. L u d w ik  G u m p lo w k z . 
R e d ak to r o d p o w io d z ia ln y : S tan . G ra lieh o w sk '.

Mir.  vp a.

<6 60 75 50

76
“

74 —

84 50; 83 -

89 50 i 88 -

90 88 50

89 50 j 88 25

92 75; 91 -

264 _ 261 —
.65 162 —

74 71 5
100 — 97 —
U l — 107 —

27 50 26 —
112 76 U l 51
104 ._ loO —
183 171 —
157 25 155

70 — 168 5‘
5 46
9 Oni

•,¥!£QEN, 13 lutego 
Dłufi państwa:

S u ta  austryacka -----
r w sreb aze jt/j

Losy.
'.zad. z r. WSo całe za 1

S S 1839 !/S 
4 /i, rząd. IK64 n 
f.i.'3 ,  1360 cale

.  • s/z
>,/ąrl. 1864..........

Como Rent en za 2 0 -----
r > Donau Rogu', za 10( 
A 'jgier. po i. premiow. 100

r 
10" 

, 251 
, 50>, 10 

. 10(

62 CO i 62 5( 
71 251 71 1<

309 — j:i03 
t 9 -  30 <
94 — I 3 
03 50 1 3 

123 — D 22 
14 i 50,146 
24 — | 23 
98 50i 98 

108 50ll08 2ć

3°/o T ureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. lOOwa.j
C lary  * 40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 „ 
Keglewicza. . . .  na 10 „
Ofen (Budy) na  40 fl. wa.
P a l l y   na  40 ,  rek
Rudolfa . . .  „ 40 r wa
r t a l r n   n 40 „ rak
8t. Genois ,  40 ,  mk 
Stanisławów. ,  20 a wa. 
T ry e s tu .. . .  „ 100 „ mk.
W aldstein ,.. „ 20 r „ 
WinćUsckgrStB. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. łuuow.......... 6u/:

„ g a lic y jsk ie ..
siedmiogrodzkie

„ węgierskie
Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 6 % sz .l2 0

Aksjs 6«r=ksvi.'®:
Auglo-anstr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria r 80 „ 
Boden Credit austr. 80 „

n n w?g- »
C entralbank austr. 80 wa 
Credit Anstalt e 160 v 
D epositeubauk „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 n 

„ bank  czeski 100 „
Franco a u s tr .. . .  80 „

v węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „
.. Landsbk Lwów 80 ,

Handelsbk W ied. 160 r 
Hypot. galjcyjs. 100 r
Nationalbauk ................
Ogólnego austrjackiego ,  
Uuionbauk za 209 n
Vereinsblt austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
W ecbslerbk wied. 80 r

7 o ou . o —
90 — 89 5(
38 - 36 -
99 7? 99 25
16 - 14 -
32 50 31 5<
30 — 29 -  I
15 50 14 51 j

30 — 29 —1
26 — 25 -

121 50 — — |
23 60 22 5< |
25 — 24 - 1

75 60 74 5<i|
75 75 75 25j
76 — 76 6o|
*1 — 8 ) —j
79 60 79 - j

110 76 110 26]

368 — 347 50
112 60 112 -
186 283 ~
136 50 ,36 —

43 50 3 8 -
87 60 8 i —

1012 L 0 3 —
200 — —

135 50 135
i l 6 - 115 5

73 5 73 —1
72 - —  —

231 - 130 —
___  — 164 -

847 - 346 —
2i7  5 : 6 50
2 OJ - 299 5
115 - 14 60
202 7 , 202 26
294 - 292 —

80^ ia n .  Bnk Verein 
Żiunost. ban ba p.

Cechy a Moravu 100 „

Aksja kalał:
A lfo! T Fram e w. a. 200 sr 
BOhm. Nordbahn 160wa.

v W estbahn 200 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk
B L inz Budw. w.a. 200 sr. 
Kcrdin. Nordbhn lOOOmk 
Franc. Józefa  w.a. 200 sr 
Gal. K arl Ludw. 20!m k 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy  200 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr,

„ na  126 srbr. 80wa 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 
Praga-Dux „ 150
R udolfbaha „ 200
Siebenburger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (SOOtr.) 200 „ 
Sudbbn (Lombard.) 200wa. 
Sud-uord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 500
Pheissbatm   200wa.
Tram way wied. . ,  200 „ 
W ęg. gal. I- L upk. 200 sr, 

J  Nordostbh.wa. 200 „
„ O stbhu (128 sr) 80wa.

A kcye przem ysłow e,
Baugesells. allg. eost 

„ W ied. . . .
Borysław. Petro l. . . .  
Forstprodukte . . . . . .
Hotel W ied..................
lnneberg  h u t . . . . . . .
Masz. cegieł, w ied .. .

„ „ i  bud. lwow. 
Neub. M ariazel hu ty . 
•Sckloglmiihle Pap,

14
308

127 

'8 4  50
152 
263 

64

113 
307 —

125 -

184
150 — 
265 — 

— 1163 50 
247 75|24? 25 
2 1 2  —  2 1 1  -  

2297— 2292 
10 60 209

263 — 
9 • — 

164 25 
139 —

22 i — 
192 —

26 ! 50 
194 
1*3 7 
138 50

221 
191

U d ,Ó0;114 — 
171 — 1170 50
187 h s 6  50
403 — 1402 -  
>11 23 211 —
187 — 186

80

291 50'2 J1 — 
243 60 2 »3 — 
1*>9 — 168 
165 — 164 5i 
154 75 154 25

127
163 50

35 50 
23? -  
184 50 
58 —

8 i — 
119 -

40,M*
* a.

104 103
87 75 87 25
95 50 — —
75 ___ 73 —

— — 83 —

89 — 88 76
91 90 91 50

90 _ 89 85
95 50 95 —

92 50| 92 —

88 761 88 25
105 50] 104 6n 
89 75 89 50

W ied. pry w. Telegraf. 200

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr.los5<yc sr,

„ „ 3 3  la t los 5% wa.
C entr. Bd. Cred. 40 5*/2 %
Galie. Tow. kred. . . .  4%

„ » 5«/o
B anku Hyp. . . .  6°/,

, B ank. W łoś   6%
N ationalbank m. k . . 5°/( 

j  w. a . . .  6°/,
Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/2 

„ W  „ 5 Va
0 . Kred. & Vorsch. „  5

„ • ,  35 „ 5%
„ „ , s r .  , . 5”/o

Węg. tow. k r e d .. . .  £ ‘/ j u/o

Obllgl pierwszeństwa:
Alfold F ium e 5°/o sr- 
Bohm. N ordbahn 5"/0 „ P ‘5 — 

„ W estbahn 5(,/ fJ „ 94 50
E lisa b e th   5»/0 « 94 00

1869 — 70 5u/a .
Ferd. N ordbh m .k. 50/0 90

.  w. a. 5 : t 87
a 57° 3r' anF ranz. Jo sef „ »°/o » 101 50

Gal. Kar. Lud. n 5°/o„ XI. em. „  5%
„ 1871. III. „ 5% n

Kasch. Oderb. „ 5% »
Lwow.-Czsrn.-Jassy:

B I. 1865 w. a. 5°/o »„ U . 1867 „ 5°/j „
127 -  „ III. 1368 „ 5%  „
163 — Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  „

 O est.N rdwstb w .a. 5%  sr
34 50 Rudolfbahn „ 5g/ j  „

235 — Siebenbiir. 1. r 5%  r
183 50 S taatsbahn  700 fr. szt
55 -  Siidbahn (Lombardy)
— „ złr. 200 6«/a sr.
85 60 Siid-nord. Verb. w .a . 5%
 „ r w. a. 5%  sr.
— — Thetssbaha.. .  5 ,'s

93 60 
104 —
94 — 
94 —

103 60 
89 60 
86 50

104 
101 30

W ęg. gal. L upk. 5%  »
„  Nrdost 300 5%  „

„ Ostbhn 300 5%  9 
Weksle na 3 mies.

Franki u rt skout-. 3 '/2 %  
H am burg „ 27 2 „
Londyn „ 2 „
P a ry i „ 5 „

K sn e ty :
D ukat wa żny . . . . . . . . .
0 frank, austr   . .

„ francuz.........
•trebro  ............
Talar p r u s k i ................

LWOW, 12 lutego. 
Akc. banku hip. gal. 10 

„ n krajów . 8' 
listy zast. ga lic .. . .  i

to5 60 105 — 
103 25 103 —
100 50il(j0 26 
95 — I 94 76

79 -  78 
83 50! 88 25 
81 70| 81 26 
89 50 89 —

101 60|1“ 1 3 
93 75j 93 5' 
93 20 92 8'

135 60,134 60 
112  —

96 30

97 60 
80 —

. banku hip. 6°,
, „ włościan 6°/

Obligi ind. galicyj. ó'!;
-ółim perjał ros............
lb.be 1 sreom y obrącz 

„ . papier.

W ARSZAW A, 12  lutego 
:xle Londyn 1 f. st. 3 m 
, Paryż SOOfr.lOd. 
, W iedeń 160 złr. 2 m

„ „ warsz.-ts
ji.-ity zast. serji 1 . .

112 50
96 60

97 75 
81 —

4°/i

likw idacyjne.

BERLIN d. 12 lutego.

łr  w. a.
3,1 40 90 iO |
88 50 88 —
s 5  — 84 60

95 80 95 6 > i
84 60 84 40

113 80! 113 6
44 35| 44 30

5  46 6 44
—  — —  —

9 06 9 04
112 25 112 —
169'2 169 —

162 - 160 —
64 - -------
83 50 83
75 4(, 74 70
89 — 88 5
92 — 91 25
76 «o 75 30

9 22 9 08
i  8 1 76
1 58 1 66

Rs. k- R s.k .
7 29 7 2 7

86 49 86 10
95 7' — —
89 60 82 50
G9 75 69 25

118 76
90 3: 90 —

, 89 1‘ 88 6"
y — 6£

89 3 89 10
y -  61) , -------
„ 76 - 75 70
> -  715 -  -

talar. I talar.
/o 1 «» /*

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 14 lutego. K om isja konstytu-

Do dzisiejszego numeru dołącza się
cennik na Ż n iw ia r k ę  „ C e r e s .“

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach  że laznych .

miesz. 
(jt w ie lick i. . .
„ wiedeńs. j
„ na  Oświę. wroc. 
„ do W roćł. mysł. 
„ warszawski 

Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski 

„ miesz 
lwowski 

„ miesz. 
w Rzeszowie: krakowski 

miesz

gą  I cyjna obradowała nad ustawą o bezpo- | w Krakowie: lwow.
średnich wyborach z konieczności. G r o - 1 
c h o l s k i  oświadczył, że posłowie gali­
cyjscy głosować będą przeciw ustawie.
W rozprawach brali udział: minister Las- 
ser, posłowie Fux, Akeber, Coronini, De- 
mel, Rekert, Tioti, Brestel, Giskra. Na 

.zapytanie P i c k e r t a  oświadcza prezy- 
~  ~ | d e n t  ministrów, że rząd myśli o jak  naj- 

Bpieszniejszem przeprowadzeniu reformy 
wyborczćj i że natychmiast nią się zaj- 

, skoro się okażą widoki na uzyska­
nie %  części izby poselskićj. Rząd rów­
nie szczerze pragnie reformy wyborczćj, 
jak  każdy z członków stronnictwa kon­
stytucyjnego. G r o c h o l s k i  wnosi na 
przypadek przyjęcia ustawy o bezpośre­
dnich wyborach z konieczności, następu­
jący dodatek: Mandat posłów, wybranych 
na mocy ustawy o bezpośrednich wybo­
rach z konieczności, traci swą ważność, 
skoro się tylko sejm zbierze. Wbrew 
wnioskowi o wybranie podkomitetu z 3ch 
członków uchwala komisja, by wybrać 
tylko referentów, którzy na przyszłćm

wę o pomienionyin projekcie do ustawy. 
^W iedeń 14 lutego. „Gaz. wied.u ogła­
sza listę mianowanych przez cesarza człon- 

jków komisji wystawy wiedeńskićj dla

lwowski |
„ „ miesz

w Przemyflu: krakowski

lwowski |

„ * miesz
„ brodzki .
r czerniow.

w Brodach: lw owski, 
w Czemiowcach: lwow, 
w Mysłowicach: krak. 
w W arszawie: krak.
w W iedniu: k ra k .. .

Odch idza Przyc.hodza
rano Ipo p<>4 rano I popot

11.30 10.28 5.41: 3 U
7.— __ ___  1 8.53
9.— — 5.36
6. 3 

10.10 3.33 9.52: 
11.59 i 9. 5

6. 3 ___ 9.52 3.21
8.— ____ __ 3.21
8.— ____ —  i 6.30

__ 5 — 9.38: —
n.12.31 2.12 ii.12.26l 2. 6

9.52 — 9.42: —
3.35 12.31 3.24 12.23
__ 5.58 — | 5.48

n. 2.41 6. 6 a. 2.85 6.—
__ 1.19 — 1 . —

u. 1.13 — n. 1.— —

9.28 — 9.19 —

____ 2.44 — 2.35
5.— 7.54 4.54 7.39

4.32 — 4.42
_ _ 6.39 — 6.17
____ 10.48 — 10.29
10.53 — 10.33 —

n. 3.30 8. 7 7.37 11—
6.42 — — 8 —

8.52 n. 11.50 2.50 n.7.24
10.49 10.20 — —

p .  3.23 10.50 3.23 12.21
____ — 7.— 9.13
11.33 — — —

9 . - — — 8.51

8 . - 5 . -
3.3i

4.—
3.50 7.32

ywa sie na kolei K arola Lu-
dwika edług zegaru lwowsk., który  idzie 16 m. 
p ierw ej; zaś na  kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu  prags., o 12 m. późniój od krakowskiego.

Zwracamy szczególną uwagę na ogłoszenie p 
 ̂ważnym w ynalazku , pancernym  kluczu.

(3XT gL C SL osiE Ł iie.)
F r y d e r y k a  W ie s e ,  o jego najnowszym



4 KRAJ z czwartku 14 lutego,

Od adm in lstracy i.

Nakładem w ydaw nic tw a  „Kraju“
wyszły i są do nabycia

■w Krakowie •w admirustraoyl „Kraju“
jako tćż

we wszystkich  księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

F l o t t e l  i  P r a w d y ........................................................................................... * “
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i . bar. W. Engestrbraa . 2 50
E l l a . powieść Chłędowskiego ......................................................................................... i ko
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ............................................................................
Album fotograficzne, 2 gi t o m ............................................................................................... 1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ......................................... . • • • • • ; • • • • 2o
Józef Ignacy k aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • .................................................. .... .........................—
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 oO
Tajny fundusz, powieść Zackaijasiewicza, 2 tom y ..............................................................2
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tom y......................................................... 2
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1  .................................................................................... ^0
Sobory, szkic historyczny przez W. B.  ...................................................................................
0  sprawie ruskiej ...................................................................................................... . . . . — 2o
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a )..............................................   • • •
Owa szkice powieściowe, (Pół prawdy — “Wioska na księżyca) ............... 50
Uitramontanie i Modcranci przez autora „Plotek i Prawd“ . . .  .......................... 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, . . . . . oO

meft Dzieła te przesyła także administracja „Kraju" na żądanie za gotówkę lubpobra-
niem pocztowćm.

W niedzielę d. 28-go  b. m. o godzinie 5  popołudniu
odbecłzie sie 2793(1-2)

OGÓLNE ZGROMADZENIE
Członków Resursy MieszczaiiskieJ

w celu wysłuchauia sprawozdania za rok ubiegły i wyboru nowego Wydziału.

.̂ cocoooososoaoacoc::
Bukowińskie Towarzystwo Zaliczkowe <J

w  C zerniow cacłi
podaje do pulieznej wiadomości, iż wydaje

ASYGNATY KASOWE
©-procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem, 
^-procentowe za 3©-dniowem  wypowiedzeniem, 
8-procentowe za dniowem wypowiedzeniem.

Prezes 278211-21 Skarbnik

Zaszczycony wielokrotnem zaufa­
niem c. k. dyrekcyi kolei galicyj. 
Karola Ludwika, tudzież innych tym 
podobnych przedsiębiorstw, oraz Sza­
nownych P. T. Obywateli, mam ho­
nor oznajmić, że wykończywszy ro­
boty mnie powierzone, powróciłem 
na stałe mieszkanie do Krakowa— 
i podejmuję się wszelkich robót cie­
sielskich. ręcząc tak za dokładne te­
chniczne tychże wykończenie, jak 
niemniej za dobroć materyału.

S ta n is ła w  Muller
majster ciesielski, zamieszkały w domu 

2769(2-3) własnym, ulica Krupnicza Nr. 31.

Podziękowanie.
Czytelnia ludowa w Łucku otrzymawszy od 

Świetnego Wydziału Rady Powiatowej w Nowym 
Sączu w roku zeszłym 20 złr. w. a . , jako^ tćż i 
w bieżącym 25 złr. w. a. na książki do o .-.wisty 
ludowćj, czuje się być obowiązana złożyć,Świe­
tnemu Wydziałowi Rady Powiatowćj najszczersze 
podziękowanie.

Z czytelni ludowej w Łącku, 10 lutego 1872.
Jan Wadowski, kassyer. 

2781(1-1) Władysław Królicki, sekretarz.
Józef Ostrowski, gospodarz czytelni.

P
f i  0

p  Br. A. Gostkowski. Dr. Julian Dylewski, p
^oaoaoocxxx>«)acooooooooofoaoac^

ADWOKAT

otworzył biuro w Krakowie przy 
Małym Rynku w domu W. Ilminga.

2784(3-3)

W  dniu 10 lutego b. r. w przejeżdzie 
z Borku przez Podgórz, Kazimierz, 
Stradom, ulico Grodzką, Rynek, 
plac P. Maryi w ulicę Szpitalną 
wieczorem między 7 a 9 godziną

zgnbiono pudełko drewniane 
zawierające różne kobiece 

'drobiazgi,
pomiędzy któremi znajdowały się 

listy i rachunki kilkoletnie.
Uczciwy znalazca raczy to zgubę a szczególniej 

listy i rachunki odnieść do administracyi „Kraju“ 
gdzie stosowna otrzyma nagrodę- 2785(2-3)Prof, Dra Lapierre’go

Przez naj pierwsze Kollegia Zdrowia Niemiec 
aprobowane, a przez Węgiers. Namiectnicwo przy­
wilejowane

Płótno reumatyzmowe
przeciw wszelkim zastarzałym bólom, jako to: dar­
ciu członków, bólu w piersiach, krzyżach twarzy, 
strzykaniu w głowie, kolkach w boku, podagrze, 
artritis, napuchłym stawom, z pewnym skutkiem 
póleca w pojedynczych pakietach po t złr. 5 cent. 
w dubeltowych na zastarzałe bóle po 2d. 10 cent. 

jak  rówuie Dra Buron:

Paryski Plaster Uniwersalny
na zastarzałe wrzody, rany, odziębienia — w sło­
ikach po 35 cent. 2743(5-8),

Główny Skład w Krakowie vr aptece p. StOCk- 
mara. we Lwowie w apteco p. Ruckera.

i

u przy w

Jędrzeja Ziegier a Syna w  Wiedniu
miasto, ScłiottenlTOl’,

poleca swój bogato zaopatrzony skład najbielszych podwójnie grubych zwierciadeł lanych, 
szkła zwierciadlanego na okna wystawowe, 2 i 5 linij grub gó szk ła  na dachy i jeden cal 
grubego szk ła , pojedynczo grubych bardzo białych i półbiałych zw ierciadeł, szkieł na 
fotografie i tak zwanych Judenmass-Spiegei.

Są także na składzie w wielkim doborze wszelkie gazunki zwierciadeł W ramach z ło­
tych i drewnianych najmodniejszych.

Pierwsza i jedyna w Austryi-Węgrzech na sposób belgijski urządzona fabryka
zwierciadeł lanych. 2790(1-12)

leczy3*) w trzech dniach wszelkie wycieki 
, cewki moczowej i białe upławy u kobiet,
[ nawet całkiem zastarzałe. — Cena 1 flaszki 

z opisem używania 1 talar 8 0  sgr. — Za 
gotówkę przesyła, ścisła tajemnicę zacho-

A. WITT
L i n d e n s t r a s s e ,  1 8 , B e r l i n .

*) Setki wyleczonych.
sśg-jgffigl BaBSBBa——HtBB—HMg5

ogier pełnej Krwi,
chowany w Lang w Węgrzech po 
Smaragdzie i Merry-Maid, stanowi 
po 20 fl. i 1 fl. do stajni w Wo- 
licy o. p. Krukienice. 2757(2-3)

Epileptyczne Kurcze
(padaczkę)

leczy listownie stokrotnie doświadczonym

A. WITT
2151(50-?) L in d e n s t r a s e ,  18. B e r l in .

( s v S  t v•1 5 1 8 *
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m m  i
uiżej podpisany, przybyły z Paryża, podejmuje się 
stroić i restaurować fortepiany po cenach umiar­
kowanych.

Pracujac przez lat siedm w słynnej fabryce Pio­
tra  Erarda W  Paryżu, miał sposobność wykształ­
cenia sie najzupełnićj w swoim zawodzie.

Pewny wiec, że godnie odpowie wszelkim clioc- 
by najwyszukańszym wymaganiom, poleca sie Sz. 
Publiczności w nadziei najzupełniejszego Jej za­
dowolenia.

2774(2-3) K. Dejneri
uczeń fabryki Piotra E rarda w Paryżu, 
mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 105.

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku ża­
dnego, podobny do wody mineralnej, łączy w so­
bie piewiastki wyrabiające krew i kości. Ze wszy­
stkich preparacyj żelazistych, jest on najwięcćj 
racyonalny i dla tego to przyjęty został przez naj­
znakomitszych lekarzy. Bardzo dobrze się nadaje 
do temperamentów młodych panienek delikatnych, 
których rozwój ciała jest trudny, lub został spó­
źniony, dla pań cierpiących na nieznośno boleści 
żoladka pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, 
białych upławów lub braku regularności, dla dzie­
ci bladych, wątłej bardzo budowy i delikatnych 
i dla wszystkich osób cierpiących z niedokrewno- 
ści. Skuteczny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek 
ten nie sprawia ani zatwardzenia, ani nie działa 
szkodliwie na zęby. Oto są przymioty, które uży­
cie jego zalecają lekarzom. 2631(3-12)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Wiktora 
Redyka, na Małym Rynku i J. Trauczyńskiego; 
we Lwowie w aptekach pp. Zygmunta Ruckera, 
Berlinera i Piotra Mikolascha; w Brodach w ap­
tece p. Francos; W  Warszawie w składach ma­
teriałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Galie i 
S p isa ; w Wiedniu u  pp. Raabe i Róder.

Niżćj podpisany ma honor zawiadomić pp. właścicieli aptek , iż jest 
w możności dostarczać pod ńajkorzystniejszemi warunkami wszelkie

produSsta farmaceutyczne, 
specySlci le&arsteie, narzędzia 

ołiirurgiczne, wyroby 
ltauczultowe itp.

oraz staraniem jego bedzie wypełniać z największą skrupulatnością wszystkie 
inne polecenia.

w  ŻaTDiliOWie pod P oznaniem .
Wykłady półrocza latowego 1872 r. rozpoczną się dnia 8 kwie­

tnia. — Bliższych szczegółów zaczerpnąć można z broszury „Wiadomość 
o Szkole Rolniczej Imienia Haliny“, którą nabyć można za pośrednic­
twem każdej księgarni.

Zgłoszenia przyjmuje do 16 marca niżej podpisany
Dr. Ju liu sz  Au,

2773(2-3 ) dyrektor Szkoły Rolniczej Imienia Haliny
w Żabikowie pod Poznaniem.

I O O O O O O O I

T ytto za 5 złr. raz na zaw sze
gra się na główną wygraną

© O © .© O ©  franków, S O O  O O O  franków, © 0 , 0 0 0  franków
w złocie w 6eiu ciągnieniach rocznie, przez zakupno moich częściowych kwitów na 20-tą 
cześć losu tureckiego; ceny kupna nigdy sie nie traci, albowiem każdy kwit częściowy 
musi wygrać najmniej 20 franków,, d lej, że ja  takie kwity częściowe zawsze po kursie 
dziennym oryginalnego losu odkupuję, i nareszcie, że 20 takich kwitów, chociażby miały 

rozmaite numera losów, każdego czasu

wydam oryginalny 3 -p rocentow y  4 0 0  frank, los turecki.

za 3 złr. raz na zaw sze
otrzymuje się równy kwit częściowy na

Brunszwiclii 20-talarowy los
$'■4-ma ciągnieniami rocznie. W ygrana

§ 0  0 © © , 4 0 . 0 © © ,  9 0 . 0 0 ©  talarów etc. etc.

za 1 złr. raz na zaw sze
otrzymuje się

kwit częściowy na 20tą część węgierskiego losu p r e m io w e g o
z 4-ma ciągnieniami rocznie. W ygrana

9 5 0  0 0 ©  9 0 0 . 0 0 0 ,  I O O  O O O  złr. etc.
Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów, wydaję ju ż

połówkę losu oryginalnego.
SZOT  Także ofiaruję kwity częściowe na 20-tą część ulubionych "981

losów premiowych z r. 1864,
mających 5 ciągnień rocznie. W ygrana

od 9 5 0  O O © , 9 0 0  O O O , I O ©  O O ©  złr etc. etc. 
tylKo za  9 złr.

Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów, wydaje także każdego czasu 
połówkę oryginalnego losu.

■ ■

2462(14-14)

J o h a n  M ia n o w s k i
Paryż — 24 rue des Ecoles 24.

W ollzeile, KTr. 29. 2742(5-8)
Przesyłkę załatwia się także za pobraniem pocztowem.

Wykazy wygranych przesłane będą każdemu opłatnie.

O O C O O O O O O O Q O O O > O O O O O O O O O O O O O i
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1 D otąd n iezró w n an y  l

ces. król.

prawdziwy
wył. uprz.

o czy szczo n y

O L E J  W A T R O B I A N Y
W ilłielm a M aagera w W iedniu.

Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany środek na 
słabości piersiowe i suchoty, zołzy, wyrzuty skórne, choroby gruczołów, osłabienie, itd.
można dostać prawdziwy flaszka a ł złr. albo w moim fabrycznym składzie w Wiedniu: 
B ackerstrasse Nr. 12, albo w najsłynniejszych aptekach i sklepach korzennych, miedzy któ­
remi są następujące: w Krakowie u pp. aptek.: W. Redyka na Małym Rynku, F l. Sawiczew- 
skiego, F. Gralewskiego, M. Skalskiego, J . Trauczyńskiego, A. Alexandrowicza, i u p. J. N. 
W altera kupca. — w Biale u p. Eryoha Keler apt., E. Pongratz Syna — w Bochni u  p. Fr. Reiss 
apt. — w Brodach u p. M. S. Franzosa, kupca — w Brzeźanacil u pp. Emanuela Mori, J. 
Marguliesa kupca— w Buczaczu u pp. Kercel i Jezewsby, Franciszka Popowics’a kupc. 
w Czerniowcach u pp. C. v. Alth, Franc. Krzzyźanowskiego aptek, i u  pp. Ignac. Schnircha, 
N. Agopsowicza, Braci Tabakar, Stefanowicza i Assakiewicza, Szymona Merdingera, W. Au­
gustynowicza, kupc. — w Czortkowie u pp. Ludw. Noss, wdow. apt. i Markusa Brennholz 
kupca — w Horodence u p. Juliana Neuburg aptekarza i S . B. Oftenberger kupca — w Jał 
rosławiu u p. Grossfehn i Wahrhaftig kupca — w Jaworowie u p. Władysława Lachowicza 
apt. — w Kołomyi u p. M. Bolchewor, Samąel Hermann, Dawid Kramer, J. S. Friedmann, 
Hersch Cliayes kupców — w Kossowie u p. Kamila Mordko, kupca — w Krakowcu u p. E d­
warda Kiernika apt. — we Lwowie u pp. S. Ruckera, Ad. Berlinera apt. i pp. A. H orna, 
Markiewicza & Wojczyńskiego, J . F. Klein wdowy i Rissler’a kupców — w Monasterzys: 
kach u p. Lipschiitz kupca — w Mościskach u p. Samuela Eisenberg kupca w Nadwor­
nej u p. Taube Griffel k u p ca— w Nowym Sączu u p. S.Lichtmann, kupca w Oświęcimiu 
u p. Grzeziekiego apt. — w Przemyślu u p. M. Kozłowskiego kupca — w Rozwadowie u pp. 
Siis^el Kartagener’a, Leizera Storcha kupców — w Rzeszowie u pp. J . Scbaitter & Comp. 
kupców — w Samborze u p. Antoniego Kromera kupca — w Stryju u pp- Emeryka Bober- 
skiego, D. J. Nussenblatt & Com. kupców — w Tarnowie u pp. Sary Wolf Synów kupców.

G orczyca w  a rŁ u szac łi1

NA S Y N A P IS
przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę cesarską

i marynarkę angielską.
„Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością i w kró- 

tkićj chwili stanowczy skutek jak  najmniejsza ilością lekarstwa, jest to zadanie, 
które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposób.

A. Bouchordat, (Annuaire de thkrapeutique 1868, pag. 204).
Dla uniknienia fałszywego papieru wymagać 

należy, aby opatrzony był podpisćm właściciela. 
Do każdego pudełka dołączoną jest instrukcja 

2166(14-33) w języku polskim.

Dostać można u wynalazcy 26 rue Yieille du Tempie w Paryżu — w KRAKOWIE w ap­
teco p. Wiktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celni jszych miast Europy.

Y  ‘- P M ........Cr.' !■ • 1 - *■ '
Si

Nareszcie uskutecznione dawno usiłowane zadanie, n Szanowna Publiczność otrzyma rzecz

• Ważne
dla ŁuptiJącycK fcaasy i posiadaozy.

Odtąd nie wydaje z swój fabryki ani jednśj z słynnych

K A S  - * i
z król. angiel. i c. k. uprzyw. austr. przyrządem parowym, tudzież z trzecią impr. 
ściana, które nie maja

c. k. patent, kluczów pancernych ,
gdyż wszelkie inno zamki może naśladować każdy. — Prócz tego zamki moje nic 
rdzewieją, jak  się to zdarza u innych. — Pomimo tych zalet ceny niskie.

2749(3-10) Fryderyk Wiese, w Wiedniu
założyciel wyrobów Icassowycli w Austryi.
Główny Skład w  Krakowie u p. M. Schonfelda.

•jpiBiran BZ 3MOSB3I ispnBz :3jA.rauic '.vvA'zn mBtqB.t9z.id A'ssBq qoXoufBpEisod nsorapt; oS9iisk[av
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w sąsiedztwie miast większych położony, zawierający roli , ogrodów, 
asów łączny cbszar wyżćj 11500 morgów z propinacyą, browarem i innemi 

jest do sprzedania z wolnej ręki w całości, albo w częściach stanowiących osobne ciało 
tabularne.

Bliższych szczegółów zasięgnąć można w kancelaryi adwokata Dra Frenkla i adwo 
kata Dra Kolischera wc Lwowie.

ejskich 
łąk, pastwisk 

dochodami,d  •
5

kata Dra Kolischera wc Lwowie. 2748(3-3)
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The „Little W anzer“,
najlepsze am erykańskie  łódkowe, podwójnie stembnu- 

jące  ręczne maszyny do szyc ia ,
poruszane ręką Lnb nog(ą,

konstrukcyi nader prostój, do poznania łatwej i n ie isujące się. 
W Wielkiej Brytanii więcej jak  40.000 tych maszyn sprzedano 

na użytek domowy, a królewska komisya wychowania poleciła 
zaprowadzenie jej w 7.000 szkołach irlandzkich.

Prospekta i próby szycia bezpłatnie.
SKŁ4D GŁÓWNY na GALICYĘ

w Krakowie u p. Jakóba Goidwassera
2703(4-20) przy ulicy Grodzkiej Nr. 70.
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V I N C E N T  &  C
Pod ta firma otworzyłem Fabrykę Ornamentów z massy dotąd nieznanej. — 

Urzoźbiam w r ó ż n y c h ' s t y l a c h  architektonicznych wszelkie budowle, kościoły wewnątrz 
i zewnątrz. — Przyjmuje zamówienia na dekoracye rani, mebli etc. gustem najnowszym.

“ Wyrób rzeźby z mojój massy różni sie od wszelkich dotąd praktykowanych 
ornamentów trwałością, lekkością, elegancyą, stylem i nadzwyczajną taniością.

Obstalunki przyjmuje pod adresem fabryki V l u c e n t  A - C o . ,  
Kraków, ulica Rajska Nr. 3.3. 2763(2-3)
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Główny Skład Komisowy na Galicyę i Królestwo Polskie oryginalnych Amerykańskich Maszyn do Sżycia:
H ow e’go, Singer’a, ’V U " k x & & Ł & T ’ W ilson, Grover, Becłter,

w handlu pod firmą: A. GUMPLOWICZ w KRAKOWIE ulica Grodzka L. 63.

Ceny stałe równe cenom wszystkich innych Składów Komisowych w Austryi i Niemczech: — Gwarancya na lat P1̂ -
Nauka szycia bezpłatna. — Maszynki ręczne w wielkim wyborze.

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


